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Dcent''1 

pr* 

gawędek, zwierzei 
i pomstowań płci 
przedmiot pieć.. 
Pozostałych 56 pro< 
11 się na 23 procent, 
padają na suknie, 15 
święconych uwa£on\ 
siostrach — kohelacf 
cie 18 procent p°' 
wszelkie inne tematy. 

A panowie? 
Panowie poświęc&lA 

cent omawianiu swyco 
sów, 15 procent 

ofiarowują 

12 procent innym 
nom (!) a w pozostałym 
przeznaczonych na 
mieszczą się już i kobi«P 

Czy to obliczenie « 
rzeczywistości? 

Taką wątpliwość Tt<*Ętk 
strzygnąć tylko os"bi«* 
dy z nas ma możn 
własną rękę spostrz 
wiarni, u fryzjera 
cy, o ile go ten przei 
resuje dostatecznie, 

Zawadzka 1. — Admlnl-
' Piotrkowska 11. — Telefo-
"J! 38-28, 228 1 229. 
' lub jego zastępca oraz 
wydawnictwa przyjmują 

% 1 do 2 po poludnip-
* p r e n u m e r a t y : 
^ w Loazi 3 n . 20 V. 

llWłinctl 450, m r a n l c ą 9.50. 
' koszenie do domu 40 zr. 

* nadesłane bez oznaczenia 
1 uważane są za bezplat-
ów zarówno użytych jak 
Vch redakcla nie zwraca. 

20 groszy. 
R o k V , JVs 1 3 0 . 

spode 

10ŚC 

na* 

iększe miasta prócz Łodzi 
dzi wycieczka Związku Narodowego Polaków 

w Stanach Zjednoczonych. 
dza Gdynię, Toruń, Gniezno, Po [ Jednem słowem -wszystkie 
znań, Warszawę. Częstochowę i ciekawsze miasta prócz naszej 
Katowice, Kraków. 'Łodzi . Jak zwyk le . 

Ł ó d ź , ś r o d a 2 9 m a j a 1 9 2 9 r. 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 5-Iamowy; 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi ł 
komunikaty 30 er; zwyczajne 25 er 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zL, dla bez- / 

robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kotorowe i na umó-
1 wionem miejscu 50 proc 3-koloro-

we 100 proc droższe. Za termia 
druku administracja nie odpowiada. 

W i e c z o r n e rozrf 
Teatr Miejski: — Na di 
Kameralny: — Gornczk 
Teatr Letni (w ogr« 

Kwadratura Kola. 
Popularny: — Księżnie! 
Apo l lo : — Amant. 
Pocz. seansów: o gndi 
Bajka: — Królowa J« ; 

Caslno: — Dama pod i 
Czary: — Czarne s>l« 
Pocz. seansów: o cod' 
Corso: — Zdradziecka 
Pierwszy seans 4-t» 
CapKol: — Oalganek. 
Grand Kino: — Musisz ' 

ożenić. 
Luna: — Phmiefi miloic 
Ludowy: — Romans ** 
^ocz. seansów o godz. 9 
Miejska GaiciJa Sztuki' 

zbiorowych prac. 
Oświatowy: — KuiW* 
Pocz. seansów: o god* 
Mimoza: — Co kocha i 
Odeon „Szaleństwo 

"ocz seansów: o go°Ł 

Palące: — Zmarł wy eh' 
Resursa: — Tragcdja ' 

a, 29 maja. (Od w ł . 
^ 3 czerwca t. j . w p o -
fc Przybywa do Połsk i 

Związku Narodowe­
go Polaków 

. ; e i organizacji P° \ " 
'banach Zjednoczonych 
-tkanie wyjeżdżają na 
* 'rze pp. pmf. Antoni Po 

Wacław Sieroszew-
Cieplak. 

Ctka przybywa na stat 
(F, który zawfnie 
tu gdyńskiego. 

|Wervkańscv«zw'ic-

Przedstawiciele prasy stołeczDej i prowinuonalne] 
u ministra Zaleskiego. 

Konferencja informacyjna o podróży do Budapesztu. 
Warszawa, 29 maja. (Od w ł . , r odów minister Zaleski p rzy j -

kor.). — Przed ; wyjazdem- na mie dzjś o g . - 6 po pol.- w pry -
czerwcową sespę Rady L ig i Na lwa tnych apartamentach przed-

Pieklo na ziemi. 

Splendld: — Tancerz 
seansów: 4.30' 

__ Smiei y 
4.30, 

Pocz. 
Spółdzielnia 
Pocz. seatów 
Wodewi l \ Corso 

ty lew" . . , n t 

Początek sansó* o 
Zachęta 

QEYDOUX, 
towarzysz pra-
i nagle, w wie-
«Xrbył dyrekto 

; t

l«n»ent u/politycznego 
, l * i e sgraw zagrani-

. iu -słabego zdro-
s i ę 

z tego stanowi­
ąc jedynie sobie 

0 doradcze. 

MIASTO NIZNIOW W MORZU OGNIA. 
Spłonęło 200 budynków. 

E K S P L O Z J E W D O M A C H . 
STRASZLIWE DZIEŁO ZNISZCZENIA. 

L w ó w . 29.V. (Od w ł . kor.) 
W dniu wczorajszym wojewo­
da lwowsk i o t rzymał alarmują­
ce wiadomości 

o pożarze miasta Niżnlowa 
w pobliżu Tłumacza. Natych­
miast na miejsce wyjechał ' 
przedstawiciele władz rządo­
wych . 

Jak ^ twierdzono, pożar w y 
buchł W domu jednego z ukra­
ińskich, obywatel i . Dom mo­
mentalnie stanął w płomieniach 
Podczas pożaru da ły się s ły ­
szeć 

silne eksplozje 
co dawało do zrozumienia, że 
b y ł y tam preechowywane na­
boje karabinowe i granaty. 

Wobec niedostatecznych sił 
strażackich - pożar szybko się. 
rozprzestrzenił i objął 

całe miasto. 
Przerażeni mieszkańcy w 

panicznej ucieczce szukali 
schronienia w bezpieczniej­
szych miejscach za miastem. 

Ipowiada: Władysław 
Pada: Roman Furmans** 

Niżniów zamienił się formalnie 
w piekło. Pozostawione na łas­
ce losu konie biegały wśród 
płonących ulic t ra tu jąc N 

uciekających ludzi. 
Z różnych stron dolatywał g łu­
chy łoskot walących się ścian. 
Ogromne k łęby dymu przesło­
n i ły całe miasto. Strażacy w 
znikomej liczbie walczy l i z roz 

szalałym żywio łem, k tó ry je­
dnak d rw i ł sobie z tych 

nadludzkich wys i ł ków 
i swemi płomienistemi języka­
mi obejmował ' coraz szerszą 
przestrzeń. 

Pożar t rwa ł cały dzień i do­
piero późnym wieczorem moż­
na by ło oglądać bezpiecznie 
dzieło zniszczenia. 

Bilans handlowy Litwy wykazał saldo 
ujemne 

w s u m i e 3 4 m i l j o n y l i t ó w . 
Wilno, 29 maja. Bilans hand-

i bwy L i t w y w roku 1928 w y k a ­
zał saldo ujemne w sumie 

34 miljony litów. 
Zaznaczyć należy, że w roku 

1926 bjlans ten by ł dodatni, da­
wał bowiem podwyżkę w y w o ­
zu w sumie 12,6 miljona, w ro-

l i n a demonstracja k o i a i w w Warszawie. 
8 osób aresztowano. 

ku 1927 deficyt wynosi ł już 15, 
a w 1928 pogłębił się niedobór 

dwukrotnie. 
Jest to, wyn ik germanofilskicj 

pol i tyki Waldemarasa. k tó ry za 
mienił L i twę w kolonję niemicc 
ką. 

200 zgórą budynków 
w tem 70 mieszkalnych spłonę­
ło. St raty wynoszą przeszło 
mil jon złotych. Wśród tej ru iny 
odbijają się rażąco białe mury 
dworca kolejowego, • którego 
nie zdążył tknąć pożar. ( • 

Połączenie telegraficzne i 
telefoniczne kompletnie znisz­
czone. Przeszło 

100 rodzin 
zostało bez dachu nad głową. 
Ilości rannych dotąd nie zdoła­
no stwierdzić. W każdym bądź 
razie cyf ra ta jest poważna. 

Na pogorzelisku rozg rywa­
ją się dantejskie sceny. Spec­
jalna komisja śledcza przepro­
wadza dochodzenie. 

s tawic ie l iprasy stołecznej i pn> 
wincjonalnej. • 

Podczas przyjęcia .minister. 
Zaleski poiąformuje. dziennika­
rzy ' o wyn ikach-swe j podróży 
do Budapesztu-i o zadaniach naj 
bliższej .sesji • Rady- L ig i Naro­
dów. Wraz z:ministrem wy jeż ­
dża w piątek do Madry tu radca 
Szumlakowski 1 sekretarz oso­
bisty Czerwiński . 

Giełda. 
Pierwsza przede, warszawska 

• Londyn 43.25. t / 
N o w y Jork-8.90. ' 
Paryż 34.87. v . > 
Szwajcaria 1717.69.-, > 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach p r y w a t ' 

nych 8.90. k . ' .. / 
Pierwsza przedg. gdańska. 

• Warszawa 57.88... / 
Z ło ty :57.91. . . . ' - : 1 E V 

. Dolar 5.145. \ V ? W * 
. Przekaz na Warszawę 8.90, 

D O L A R W ŁODZI . 
Banki dewizowe w dniu 3z!< 

stejszym kupowały około gr> 
dzlny. 12-ej . efekty po kurs ł f 
8.88. 

Prywatn ie dolar w żądaniu 
8.90. , , , , t l i 

W płaceniu 8.89. " * < 
Tendencja spokojna. P o 3 a | 

dostateczna. 

Wyścigi w Hele nowie. 

Warszawa, 29 maja. (Od w ł . 
kor.). Wczora j wieczorem przy 
ulicy Wołyńsk ie j zebrała się 

większa grupa komunistów 
w liczbie kilkuset osób, aby u-
rządzić demonstrację przeciw 
zamknięciu przez władze zwiąż 

ku przemysłu skórniczego. W e ­
zwana na miejsce policji 

rozproszyła demonstrantów. 
8 osób aresztowano i oddano 

do dyspozycji sędziego śledcze 
go. 

Kartka min. Kwiatkowskiego 
w skrzynce zażaleń — na P\bK. 

W czasie zwiedzania P W K . j 
w dniu 27 b. m. minister Kwia t -
kowsk i podszedł w pewnej 
chwi l i do skrzynk i zażaleń i 
wrzuc i ł tam kartkę. Po wyjęc iu 
kar tk i okazało się, że zażalenie 
brzmi, jak następuje: 

„ W y s t a w a jest zwyc ięstwem 
żywotnych i twórczych sił Pol­
ski. Organizatorowie jej dobrze 

delegacji polskiej 
do Syrji. 

P r o c h y g e n e r a ł a B e m a 
s p o c z n ą w m a u z o l e u m 

w T a r n o w i e . 
Warszawa, 29 maja. (Od w ł . 

kor.). W najbliższych dniach 
wyjedzie do Syr j i delegacja "ko­
mitetu sprowadzenia zw łok 

generała Bema 
po odbiór prochów bohatera. — 
Szczątki generała Bema spocz­
ną w jego rodzinnej ziemi w 
Tarnowie we wspaniałem i go-
towem już mauzoleum. 

Pamiętajcie o 
walidach 

wojennych. 

i n -

się zasłużyli Państwu" . 
E. Kwia tkowsk i 

Minister Przemysłu i Handlu. 

Stoją i siedzą: Fliegel mistrz Nie 
miec, Johov mistrz Nadrenji, 
Hofman mistrz Śląska niemie­
ckiego, Heller mistrz Wrocła­

wia, Pusch, Szmidt, Siebert (S. 
S. Union) oraz Gangel ze Szcze 

cina I E. Lindner. 

Rewizja procesu Jakubowskiego. 

Rycina na- isk i przed śmiercią oraz głów-
sza przedstawia chatę, w której nych uczestników procesu: bra-
mieizkał K PilipgęD Jakubów.-Icj Nagemow. i 9skuimgq B e ­

ckera. U dołu na lewo rodzic* 
J a k u b o w s k i e j miejzkający w. 



,x c n xf 

Niesamowity lokator pokoju! 13 
Oblężenie zabójcy Majewskiego w Hotelu Polskim. 

( Lodź. 29 maja. W dniu wczo 
rajszym w godzinach popołud­
n iowych dokonane zostało za­
bójstwo na terenie domu przy 
ul icy Pomorskiej 68. 

Zamieszkały tamże ekspor­
ter t rzody Bronis ław Piestrzyń 
ski prowadzi ł handel wspólnie 
z niejakim Antonim Majewskim 
zamieszkałym w Koninie. 

Wczora j po południu Majew 
ski i Piestrzyński przeprowa­
dzali obrachunki i podział zys­
ku za ubiegły tydzień. 

Czynności tej dokonywal i 
w małej altance 

znajdującej się w podwórzu do 
mu. 

Podczas rozliczania powsta 
ła sprzeczka w czasie której 
ne rwowy Piestrzyński wyc iąg 
nąwszy rewolwer strzeli ł do 
Majewskiego. Kula utkwdła w 
czaszcze Majewskiego. Prze­
wiez iony do szpitala miejskie­
go św. Józefa p rzy ul icy D rew­
nowskiej, zmarł w godzinę póź 
niej, nie odzyskawszy przy­
tomności. 

Sprawca zabójstwa Bron i ­
sław Piestrzyński zbiegł. 

Władze śledcze rozesłały 
ea nim 

l isty gończe. 
Uruchomiono* cały aparat 

śledczy. 
Tymczasem zabójca wspól ­

nika u k r y ł się w Łodzi . 
Około godziny 1 w nocy do 

Hotelu Polskiego zgłosił się si l­
nie zdenerwowany gość i pozo 
s tawiwszy u szwajcara dowód 
osobisty, zajął pokój nr. 13. 

W godzinę później portjer, 
k t ó r y wszedł do pokoju usły­
szał następujące s łowa : 

/ — Jeśli tu k to wejdzie popeł 
nic samobójstwo. 

Przerażony port jer czem-
prędzej opuścił feralny numer. 

Zarząd hotelu powiadomił 
niezwłocznie odnośny komisar 
jat policj i. 
, Wówczas dopiero wysz ło na 
Jaw, że „kandydatem do gro­
b u " jest zabójca Majewskiego 
•— Bronis ław Piestrzyński . 

P róby otworzenia d rzw i o-
kazały się bezskuteczne, bo-
.wiem Piestrzyński , gcozJ, t e w 
wypadku, gdy do d rzw i zbl iży 
się. policja, - ..,'., 
pozbawi sie natychmiast t yc ia . 

W godzinach porannych do 
hotelu zjechał prokurator przy 
Sądzie Okręgowym w Łodzi 
dr. Markowsk i , komendant po­
l icj i na miasto Łódź Inspektor 
Niedzielski, naczelnik Urzędu 
Śledczego nadkom. Weyer , ko­
mendant I b rygady Urzędu 
Śledczego p. Kołodziejski oraz 
cafy 

sztab wyw iadowców. 
Wznowione pertraktacje z 

Bronis ławem Piestrzyńskim nie 
dały wyn i ku , bowiem desperat 
wciąż grozi samobójstwem. Po 
przez dziurkę od klucza widać, 
źe nie żartuje. Siedzi z rewo l ­
werem gotowym do strzału. — 
Na mocniejszy stuk podnosi u-
zbrojona rękę do góry: Dener­
wująca ta scena przez całą noc, 
t r w a do obecnej chwi l i . Caiy 
hotel obstawiono policją 1 w y * 
wladowcami, która czuwa na 
ulicy pod oknami, w koryta­
rzach hotelowych i bramie. 

O godzinie 10 i pół rano Pie--
strzyński podejrzewając, że go 
policja obserwuje przez dziurko 
od klucza zasłonił ją gazetą. — 
Odgłos k roków wskazuje, że 
Bronis ław Piestrzyński, niesa 
mowi ty więzień Hotelu Polskie 
go, zdenerwowany chodzi po 
pokoju 
. Nienotowana dotąd w kron i ­
kach wieść o więźniu rozniosła 
»ie lotem b łyskawicy po calem 
mieście, budząc 

zro/umiałą sensacje. 
Do godziny 11 rano sytuacja 

file zmieniła się. Wśród gości 
Hotelu Polskiego panuje nlezwy 
kłe poruszenie i zdenerwowa­

nie. Każdy spodziewa się. t e la-|znajmiającv samobójstwo niesa 
da chwi la usłyszy głuchy huk imowi tcgo lokatora pokoju nr. 
wyst rza łu rewolwerowego, o- '13. 

WOŁKOWYSKI 
C e g i e l n i a n a 25 , t e l . 26-87 
Soeclallsta chorób skornvcb I wene­
rycznych. F.lektroterapia. Leczenia 

lampa kwarcowa. 
Przylmule od eods. S—10. 12—2 I 
4—8. w niedziele I lwięta od 9—1 

Panie od 4—5 

Strajk pracowników fryzjer** 
w Łodzi 

zaostrza sią z każdym dniQ& 
ostrzejsze kontur?;, Trwa jący już od dłuższego 

czasu strajk pracowników f ryz 
ierskich ostatnio przybra ł zna­
cznie 

Dziś premjera! 1 GRAND-KINO I Dziś premiera! j 
Chluba Europy! Duma Paryża 1 Klejnot bieżącego sezonu ! Przepotężny dramat w 10-ciu aktach p. t . 

W y s p a r o z k o s z y * s s s 
• F m m M WET mKP H f U J V paryskich, wiecznie młoda k ró lowa M O U L I N R O U G E M I S T 1 N G U E T T dystyngowanie piękna C L A U D E F R A N C E , najprzystojniejszy amant 

europejski P i e r r e B a t s c h e f f . Niebywała wystawa, Egzotyka korsykańska. Silne napięcie dramatyczne. Treść erotyczna. 
Orkiestra pod dyr. R Kantora. Początek seansów o 4.30. 

Oice. obejr; 
Szał 

| | | p i I 1 B i

 E c h a wczorajszego procesu. 

mmmi spojrzenie umm 
uciekła przerażona z sali. 

W y n i k wczorajszego procesu 
w łódzkim Sądzie Okręgowym 
przeciwko kryminal iście Roma­
nowi Szczecińskiemu, k tóry 
chcąc w y r w a ć się z rąk właś­
ciciela domu przy ul icy Zawadź 
kiej 36 b. p. Michała Króla nlo 
zawahał się utorować sobie dro 
gę ku wyjściu strzałem rewol ­
w e r o w y m — był oczekiwany z 

wielk icm zaciekawieniem. 
Zastosowanie przez urząd pro 

kuratorski ar tyku łu 15 przepi­
sów przechodnich kodeksu kar­
nego, k tóry to ar tyku ł p rzewi ­
duje karę śmierci, ciekawość 
publiczności jeszcze bardziej 
spotęgowało. 

S T A Ł Y GOŚĆ. 
Cały przewód sądowy obra­

cał się dookoła dwóch pytań, 
a mianowicie: czy mord na oso­
bie b. p. Króla dokonany został 
w colach zysku. czv też by ł to 
mord z w y k ł y o podłożu w każ­
dym bądź razie nlerabunko-
wem. 
, Oto pytania, na które odpo­

wiedzieć miel i droga bardzo 
skrupulatnego badania świadko 
wie 1 biegli. 

M imo braku obrońcy strona | 
oskarżona brała 

czynny udział 
w procesie. Szczeciński wyjaś­
nił szereg sytuacy], przypomi­
nał sobie szereg drobnych in­
cydentów podczas w izy t u Ku­
kulskie], które to okoliczności 
mia ły podkreślić fakt. Iż mor­
derca nigdy nic oglądał miesz­
kania b. p. Króla, a zatem nie 
Interesował się jego majątkiem. 

świadek Py tko w zeznaniach 
swoich oświadcza, iż pewnego 
dnia. gdy usłyszała, iż przy 
f rontowych drzwiach ktoś za­
dzwoni ł 1 gdy Kukulska oświad 
czyła Jej. że to „Stefan", k tóry 
nie lubi gdy ktoś w rozmowie 
mu przeszkadza — zwróc i ła Jej 
uwagę, że nie powinna wpusz­
czać 

obcych osób 
f rontowem wejściem. 

SPOSÓB POZBYCIA SIF, 
Ś W I A D K A . 

Fakt ten jak widać na chwilę 
potwierdzi ł tezę, iż Szczeciński 
przychodził f rontowem we j ­
ściem, aby przyjrzeć się miesz­
kaniu b, p. Króla. 

Teza ta jednak szybko upada. 
Szczeciński bowiem, a za nim 
Kukulska wyjaśniają, że dnia 
tego chcąc się pozbyć towarzy­
stwa Py fkówny , specjalnie za-
Inscenizowali przyjście „Stefa­
na" wejściem frontowem. Ku ­
kulska weszła do pokoju, za­
dzwoni ła, o tworzy ła d rzw i , a 
następnie oświadczyła, że przy­
szedł Stefan. — Szczeciński w 
t ym czasie siedział w pokoju Ku 

kulskicj od 2-ch godzin 1 śmiał 
się do rozpuku. 

Inne wyjaśnienie, niemniej 
ciekawe, które złożył Szczeciń­
ski r.a rozprawie odnosiło się 
do imienia „Stefan". 

— Dlaczego oskarżony nie 
podał swego właściwego naz­
wiska Kukulskiej? — pyta prze 
wodniczący. 

— Gdyśmy pierwszy raz z 
Kukulską poszli na spacer i ta 
pytała mnie o moje imię, wów­
czas zapytałem ją jakie imię ona 
lubi. Stefciu — powiada jest ład 
ne imię. Ano dobrze, powiadam, 
wołaj na mnie Stefciu i od tego 
czasu tak mnie / 

nazywała. 
Przemowa prokuratora wy­

warła na publiczności niesłycha 
ne wrażenie. Owe: żądam kary 
śmierci... — na chwilę wstrzy­
mało oddech w piersiach w i ­
dzów. Szczeciński zbladł. Za 
chwilę wstał i powiedziawszy 
swe ostatnie 6łowo, a mianowi­
cie, że nie dokonał morderstwa 

dla rabunku, co podkreśla fakt 
nie zabrania Kukulskiej biżute-
rj i, k tórą nosiła — siadł ciężko 
na ławie, począł sapać. 

Przewodniczący zarządził 
przerwę. 

N IECIERPLIWA PUBLICZ­
NOŚĆ. 

Szczeciński siedzi zadumany, 
głęboko osadzone w orbitach 
oczy wbił w krucyfiks jak gdy­
by tam szukał ratunku. Jest mo 
cno zaintrygowany, prokurator 
zbił go'z tropu 1 wprowadził w 
niepewność. 

Narady sędziów w przyle­
głym pokoju przedłużają się. Pu­
bliczność zniecierpliwiona co­
raz bardziej i żywiej komentuje 
rozprawę i stara się przewidzieć 
werdykt. 

— Na śmierć go skażą — sły 
chać tu i ówdzie. 

— E, gdzie tam, mało dowo 
dów świadczących o chęci zy­
sku, odpowiadają inn . 

Wreszcie — ostry dzwonek. 

stoi 

na Powszechnej Wystawie w Poznaniu. 
Poznań 29.V. — W pałacu 

rządowym przy u l icy Grun­
waldzkiej, mieszczącym wysta 
w e rządu, na pierwszem pię­
trze tego gmachu, w dziale M i ­
nisterstwa Skarbu, znajdujemy 
stoisko Banku Gospodarstwa 
Krajowego. Eksponaty, i lustru­
jące działalność tej instytucj i , 
rozmieszczono w dwóch przy­
ległych 

do siebie pokojach, 
'LMorycliJJler .WSRY jest Draw,-

dzfwym unikatem całej Wys ta ­
w y , śc iany tego oryginalnie 
zbudowanego pokoju pokry to 
specjalną stanjolą, co daje w y ­
szukany efekt wz rokowy , a w i 
traże okien przy pomocy spe­
cjalnych świateł i lustrują dane 
statystyczne dotyczące finan­
sowych operacyj banku. Stois­
ko Banku Gospodarstwa Kra­
jowego jest przedmiotem ogól­
nego zainteręsowaDiOWtedza-
jacycft, 

K u k u l s k a p r z e d s ą d e m . 

Szczeciński wolno wstaje z ła­
wy oska rżonych . 

...i skazany zostaje na 15 lat 
ciężkiego więzienia — kończy 
odczytywanie wyroku przewod­
niczący. 

Publiczność, która wyroku 
słuchała z zapartym oddechem 
zakołysała się i ławą 

ruszyła ku wyjściu. 
Szczeciński z uśmiechem za­

dowolenia siada ponownie na 
ławce. 

Zmieniono mu kwalif ikację, 
uznano, że mordu nie dokonał 
dlą zysku, a zatem i ar tykuł 15 
przepisów przechodnich, upadł. 

Szczecińskiego wyprowadza 
)ą z sali bocznem wejściem. U 
drzwi spotyka Kukulską. Mie­
rzy ją od stóp do głowy spoglą­
da jej w oczy z nienawiścią i po­
pychany przez policjantów idzie 
dalej. Kukulska cofa się w ty ł 
przerażona 

okropnym wzrokiem 
swego niedoszłego męża. 

Przed gmachem sądowym t łu 
my publiczności oczekują na wy 
prowadzenie zbrodniarza, 

szczeciński okuty w kajdany 
lekko wskakuje na stopień ka­
retki więziennej i ginie w jej cze 
luściach. 

Zgrzyt hamulców/ wark mo­
toru i karetka rusza z miejsca 
odwożąc skazańca do więzienia 
przy ul icy Targowej. (Stef.) 
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D Z I Ś W I E L K A P R E M J E R A 

Orkiestra symfoniczna pod 
kier C . K A N T O R A 

W i e l k i e a r c y d z i e ł o f i l m o w ą p . t . 

Ostatnie lata panowania 
B CARA MIKOŁAJA II 

Potężny dramat dworu rosyjskiego w 12 aktach. 

' W ro lach g łów^ 1 

R e n e t a R e n e e 
E u g e n j u s z 

^ GACHONS. 

lASTUN. 

M a k s y m i l j a n 
i i n n i 

N A S T Ę P N Y P R O G R A M : G R E T A G A R B O w filmie p. t. Ż A R 
35< 

S T O W A R Z Y S Z E N I E SPORTOWE 

„ U N I O N " 
PLAC SPORTOWY HELENÓW 

W czwartek dn. 30 maja 1929 r., o godz. 4-ej po 

M I Ę D Z Y N A R O D O W E WYŚCIGI KOLAfi 
z udziałem isgranicinych jeźdźców: G A N G E L , L I N D N E R , FL IEGEL, J' .<•%, 
LER H O F F M A N N , i Ural. jeźdźców i K O S Z U T S K I . K Ł O S O W I C Z , 

SIEBERT, BRAUNER. E I N B R O D T i Inni. M W progr. m. In.: B I E G P A R A M I na 100 ohr . t»ru na w»ór M*»i«}°J^' 
R O Z L O S O W A N I E R O W E R U i I n . 

Blcgr i Międsy państwo w e na p u n k t 
Siczegóły w progr 

Orkiestra powiększona. 
C O D Z I E N N I E KINO W OGRODZIE 

W P R O G R A M I E : 

Początek o godz. 8.30 
W razie niepogody w sali 

MONTE-CARLO W PŁOMIEŃ^ 
Dramat salonowo- erotyczny 

Z FRANCESCĄ BERTINI i JEAN ANGEL0 
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mienie o tem M i n i s , c ' 
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że Wor ton z no­
cowania ma ma-

Jecz Lancaster, a 
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• wobec czego le-
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:'tfo wszystkie przy 
Go łatwej stosunko-
!'• W pokoju pozosta-
, P acjcnt. Lancaster 
a n v oczekiwaniem 
zabiegu, nie obser-

fadnie lekarza. M i -
stwierdził w jego 

• dziki b łysk. 
'czas bacznie przy 

S l« lekarzowi, a w t e -
I ^ c h o w a n i u zauwa-
. "'enokój. Przypomniał 
- c ° mówiotto o znako-

r u [ g u . W duszy jego 
„straszny lęk. A k ie-

zbliżyi sie ku 
czącvm 
w 

vlec 

zbliżając się z nożem ku twa­
r zy śmiertelnie przerażonego 
biedaka. 

Lancaster zrozumiał, że gro­
zi mu wielk ie niebezpieczeń­
stwo. M imo osłabienia zerwał 
sie zatem z łóżka i począł u-
ciekać. Rozpoczęła się niesamo 
w i ta gonitwa po pokoju. Istnym 

cudem udało się Lancastrowi o-
tworzyć d rzw i i uciec do p rzy . 
ległego pokoju. 

Z trudem obezwładniono sza­
leńca i odstawiono go do zakła­
du dla obłąkanych. N iezwyk ła 
ta przygoda wywo ła ł a w An ­
glii ogromne wrażenie. 

X 

Zagadkowy morderca — miljoner. 
W wielk iem prowincjonal-

nem mieście francuskiem, L imo 
ges, rozpoczyna się właśnie 
przed sądem przysięgłych pro­
ces niejakiego Barataud o po­
dwójne morderstwo, którego 
sprawa, od półtora roku pra­
wie, bo od stycznia 1928. nie 
przestała zajmować opinji 

całej Francji. 
Pozornie wygląda to na bar 

dzo pospolite morderstwo. O-
fiarą jego by ł szofer taksówki 
paryskiej, Etiene Faure, k tó­
rego Barataud najął do dalekiej 
jazdy poza miasto, w drodze 
go zamordował i uk ry ł ciało 
tak, że dopiero później psy po 

Niedola polskich emigrantów 

Kabiny okrętowe siedliskiem 
Znamienne uwagi pielęgniarki. 

nędzy. 

się ku nie-
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bożeństwa według 
go porządku: 

W czwar te 
kościele kotedrainy^ 
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Ewelina Jełowicka, pielęgniar 
ka Polskiego Czerwonego Krzy­
ża, opisuje w centralnym orga­
nie P. C. K. nr. 4 wrażenia z 
trzykrotnej podróży z Cherbour 
ga do Buenos-Aires. Podróż tę 
odbyła 

w charakterze pielęgniarki 
na angielskim statku, należą­
cym do jednego z największych 
kompanij morskich. 

Spędzając z obowiązku całe 
dni w trzeciej klasie, p. Jełowi­
cka miała możność przypatrze­
niu się życiu, niewygodom i 
przykrościom emigrantów na 
statku — zwłaszcza zaś emi­
grantów polskich. Podajemy 
najcharakterystyczniejsze wy­
jątki . 

...,,W czasie podróży prze­
ścieradeł się nie zmienia, chyba 
w razie choroby. 

...Z reguły 2/3 pasażerów, a 
szczególniej kobiety, k i lka 
pierwszych dni chorują na mor­
ską chorobę i prawie nie podno­
szą się ze swoich łóżek. Tam, 
gdzie łóżka są bez przejść po 
cztery do sześć razem, środko­
wy pasażer musi przeleżć przy­
najmniej dwa łóżka, żeby się 

dostać do swojego. 
Spluwaczek w tych pomieszczę 
niach niema wcale, wentylacja 
prawie żadna. Można sobie wy ­
obrazić, co się tam dzieje w cza 
sie niepogody. W jednej podró­
ży na tak iem środkowem łóżku 
na wyżśzem piętrze jechała ży­
dówka z dwojgiem ki lkoletnich 
dzieci. Ponieważ chorowała na 
morską chorobę, przez tydzień 
nie zeszła wcale ze swego pię­
tra, bo wleźć zpowrotem było 
trudno, a dzieci karmi ły się tem, 

co sąsiadki przynosiły. 
Nareszcie wynędzniałą rodzinę 
całą musiano zabrać do szpita-

Tegoż dnia o * ° f l ' 
odprawione 

zostaną n ' e S ' 

f i Buck Jones 
p o d s t ę p n y m towa-

koniem Tonny. 

Ia, obmyć i odkarmić, a przegni­
łe sienniki wyrzucić. 

..Wentylacja: Powietrze t ło­
czone dochodzi przez rury w 
niedostatecznej ilości, okna się 
nigdy nie otwierają, wentylato­
rów wiatrakowych niema. Jed-
nem słowem, pomieszczenia te 

brudne, ciasne i duszne są obra­
zem nędzy i nawet najbiedniejsi 
i najbrudniejsi z niekul tural­
nych pasażerów nie mogą się do 
nich przyzwyczaić. Trzeba do­
dać, że ty lko ludzie ze wschodu 
.t j . z Polski, Rosji 1 Bałkanów 
jeżdżą w tych pomieszczeniach, 

Niezwykła eskapada 18-letniego 
Polaka. 

P o d r ó ż „ n a g a p ą " w k r a i n y p o d b i e g u n o w e . 
Wśród załogi statku ekspe­

dycji Byrda znajdował się „pa­
sażer na gapę" 18-letni Polak 
Wilhelm Gawroński. Uk ry ty 
pod pokładem dostał się wraz z 
ekspedycją 

w krainy podbiegunowe, 
a obecnie z częścią załogi po­
wróci ł i opowiadał o. swych wra 
żeniach z niezwykłej eskapady. 

Drogą audycji radjowej opi­
sał swe potajemne przedostanie 
się na statek. ' W nocy skoczył 
do rzeki Hudson I dopłynął do 
statku, został jednak spostrze­
żony i odesłany na brzeg. Nie-
zrażony tem młodzieniec udał 
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się do Norfolk 1 tam wsiadł po­
tajemnie na drugi okręt ekspe­
dycji Byrda „Eleanor Boll ing". 

Gawroński oświadczył, że z 
tęsknotą czeka na możność po­
wrotu 

do komendanta Byrda. 
Cudowny wprost nastrój i nie­
zwykła harmonja panuje między 
dowódcą a członkami wyprawy. 

Na obiedzie w domu polskim 
ku czci młodocianego śmiałka 
przemawiali także dwaj oficero. 
wie byrdowskiego statku „Ci ty 
of New Jork" , chwaląc odwagę 
i wytrwałość Gawrońskiego. 

X 

Wygimnastykowany żołądek świni 
n i e w y t r z y m a ł c i ę ż a r u d w ó c h s r e b r n y c h ł y ż e k . 

W miejscowości Baggio pod I wieniu z zameldowaniem pobij 
Medjolanem zachorowała pew- skiego hotelu o systematycznej 
nemu wieśniakowi jego 

ulubiona świn ia. 
P r zywo łany weterynarz po 

wodując się pewnemi specjalne 
mi symptomami, doszedł do 
przekonania, że zwierzę musia­
ło coś pożreć, czego nie może 
mimo swego tak znakomicie 
wygimnastykowanego żołądka 
przetrawić. 

Na tej zasadzie dokonał w e ­
terynarz operacji l wydoby ł z 
żołądka pacjentki 

2 srebrne łyżeczk i . 
Wiadomość ta doszła do uszu 
miejscowej policj i , a w zesta-

stółowej . 
towa-
ł u o-

k radz ieży , jzi istawy 
doprowadzi ła do..za 
ma parobka, k tó ry .< 
wego wieśniaka. 

T a napozór nie mająca zwiąż 
ku logicznego kombinacja, oka­
zała się jednak najzupełniej re­
alna, gdyż parobek, k tó ry w ho 
telu t y m zabierał pomyje dla 
świń. kradł , jak się przyznał, 
rozmaite przedmioty 1 umiesz­
czał je w beczce z odpadkami, 
a następnie 

wy jmowa ł . 
Zdradzi ły go owe dwie łyżecz­
ki o jakich zapomniał. 

Hiszpanie i Portugalczycy zaw­
sze lokują się 

w porządnych kabinach 
mających po cztery do sześć łó­
żek, płacąc trochę drożej. 

...Przedsiębiorstwa najwięcej 
zarabiają na emigrantach. Trze­
ba wziąć pod uwagę, że podróż 
na statku t rwa t rzy tygodnie — 
całe 21 dni — na mniejszych 
statkach do 26 dni. Najlepsza 
kuchnia jest dla Hiszpanów i 
Portugalczyków, bo doktór Hisz 
pan ma obowiązek codzień przy 
chodzić kosztować ich obiady. 
Polacy są nieprzyzwyczajeni 

do angielskiej kuchni. 
Wykazawszy dalszą niedolę 

polskich emigrantów, p. Jełowi­
cka stawia sprawę w ten spo­
sób: Urząd Emigracyjny Polski 
powinien wymagać, żeby na każ 
dym statku, wiozącym polskich 
emigrantów, była pielęgniarka 

Polka, mająca dyplom pielęg­
niark i . Miałaby ona obowiązek 
z każdej swej podróży zdać spra 
wozdanie Polskiemu Urzędowi 
Emigracyjnemu. 

„Odpowiednie czynniki nie 
dbają o swoich emigrantów"— 
Oto jest zdanie, które w pierw­
szych dniach swojej podróży 
usłyszałam od jednego z niż­
szych urzędników Royal Mai l , 
gdy się dziwiłam różnicy w trak 
towaniu Hiszpanów i Portugal­
czyków w stosunku do innych 
narodowości — pisze p. Jeło­
wicka na zakończenie swego.ąr 
tyku łu . .,1 rzeczywiście — doda­
je — różnica ta mogłaby rozgo­
ryczać naszych emigrantów, 
gdyby byl i mniej pokorni wobec 
nieznanych 

obcych narodów, 
mniej oszołomieni podróżą i bar 
dziej rozgarnięci umysłowo". 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej n 

n a . I I f Ą * 1 Franciszkańska 31-a 
D A J l \ M róg Brzezińskiej 

Od wtorku dni 28 bi m. 

T R A G E D J A T A N C E R K I 
W i e l k i dramat miłości i poświęcenia 

x udsiałem słynnej LIL DAGOWER 
Pociąttlc codzienni, o 5-30. W toboty, niedild. 1 iwie.t» od 3-ei po pot 

I lustracja muzyczna ściśle zastosowana do obrazu. 

Iicyjne je odk ry ł y , automobil 
po drodze porzucił , a sam kole­
ją powróci ł do swego miejsca 
pobytu, t. j . do Limoges. 

Sprawę jednak w ik ła to, że 
nie można odkryć powodu zbro 
dni. Nie by ła nim chęć rabunku 
bo Bataud jest mil ionerem, sy- . 
nem 

bogatego fabrykanta 
w Limoges, a jego tłumaczenie 
się pierwotne, że dokonał za­
bójstwa wskutek sprzeczki z 
szoferem, jakko lw iek błahej, 
możeby znalazło w iarę , g d y b y 
nie to, że zamordowany szofer, 
wyjeżdżając, by ł bardzo niespo 
kojny i jakby przestraszony, i 
przedewszystkiem, gdyby nie 
drugie morderstwo, popełnionej 
przez Baratauda już po aresz­
towaniu. 

Mianowicie, k iedy go żan­
darmi prowadzi l i , nawinął się 
jego przyjaciel , niejaki Peynet, 
z k t ó r ym Barataud zdołał za­
mienić 

s łów k i lka. 
Peynet znajdował się potem; 

w mieszkaniu mordercy, kiedy, 
Barataud z jawi ł się tam, za po­
zwoleniem władzy , a pod osło­
ną żandarmów aby zmienić bio 
liznę. Owóż w tej krótk ie j chwf 
li Barataud zdołał zastrzelić 
Peyneta, powiadając potem, żej 
to miało być podwójne samo-| 
bójstwo, ale ty l ko drugiej jego, 
połowie przeszkodzil i żandar­
mi . ' 

Nakoniec ucieczka groźne* 
go bandyty Bro z więzienia W 
Limoyes, już w dniach ostat­
nich i twierdzenie wspó łw ięź­
niów, że to by ła ucieczka zor­
ganizowana właśc iwie dla B a ­
ratauda i w y k r y c i e przez do­
zorców więziennych, że ojciec 
Baratauda dostarczał mu papie j 
roso w, k tó rych ustniki z rob io- ' 
ne b y ł y z 1000 frankówek, nie) 
przyczyniają się do rozjaśnie­
nia tej z łowrogie j tajemnicy. 

Or. med. 
Niewiazski 

przeprowadstt tlę na u l . Andrze ja 5 
T e ł . 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Prrytmuie od 8-10 rano 1 od 5-9 wiecz 
W ni.dziel. 1 święta od 9 do 12 w pol 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, weaery 

cznych 1 moazopłclowych. 
Leczenie sztucznem słońcem cór-

skletn. 
al. NARUTOWICZA 9, tel. ZS-98. 
Przyjmuje od 8—10 1 od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pali, 

Dr. Sołowiejczyk 
Specjalista chorób skórnych i weno* 

rycznych 
Piotrkowska 9 9 — T e l . 44-92 

Przyjmuje od G. 2 — 6 po pot. I OD 
S. 8 — 9 W.; panie od Jt. 5 — 6 w.; 
w niedziele i święta od. U — 2 po pot 

Śliczna June Mar lowe na wspa­
nia łym kon iu „Rex" , k tó ry 
jest... świetnym „ak to rem" f i l ­

mowym. 
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JEAN ANGEL0 

L J e n > wzgórzu, które 
u u drogę do jego mło-

^cjenta, wspinał się 
Cl»y doktór, 
^chn ia ła — zawcza-
l w i a tam i , które tul i ła 
**em łonie. 

K«?ść myślał o swym 
-^lacielu. 

j»n mógł widzieć to 
£ ' e d y będziemy mo-
. go do ogrodu? Jesz 
*»ie. Nie trzeba ryzy 

L. ajmy, aż słońce bę-
Przygrzewało. Cze-

[» S 2 e g o motylka... 
"^jju . c h w i l i powieki do-

j 4j V z niedowierzania. 
J Q ad krzakami, upo-
i * e mi haustami nowe-

państwo! — sze-
««/d° siebie, czyżbym 

KJfciem? 
ty r* eśl iczny, zachwy-

^ 7 motyl. Jego nie-
\ f w o ś ć nie pozwala 

ijj szczegółów, lecz 

Wer, 
la>S 

sennego domyślał się ich ; czar-
nawy pancerzyk; ozdobiony sier 
ścią srebrzystą, cztery skrzydeł­
ka centkowane pomarańczowe-
mi plamkami, guziczkami niby 
tego niebiańskiego płaszczyka. 

— Trzeba, żeby Piotruś zo­
baczył gol 

• • • 
Ująwszy swój kapelusz za 

brzegi zamiast siatki, doktór za­
czął gonić motyla, k tóry, jak-
gdyby igrając z nim, odlatuje w 
coraz inny kąt ogrodu; od kwiet 
nika z f jolkami w pąkach i grzę­
dy tulipanów o rodzących się 
kielichach, aż do ogrodzenia za­
słoniętego ścianą tiulowego l i -
gustru. 

Mimo różne podstępy, doktór, 
zadyszany, musiał uznać się wre 
szcie za pokonanego. Mo ty l bo­
wiem, lekki , jak piórko wiatrem 
miotane, przeleciał przez l igu-
stry. 

—> Jaka 'szkoda! 
Doktór rozłożył ręce, jak czło 

wiek, k tó ry zrobił wszystko, co 
jest w jego mocy i poddaje się lo 
sowi. 

Wydało mu się, że ogród odar 
ty został nagle z całego swojego 

-!l A 

o i c z e g o i o w , i c w i y " " 6 " - " - * • — » , - 7 • ~ , 

P-isknego cudu wip1 uroku i żę on sam utrącił przed 

chwilą bezpowrotnie ów opty­
mizm, k tórym zwykł był wzma­
cniać swe wywody praktyka. 

To też wszedł do szczelnie 
zamkniętego pokoju swego osła 
bionego. pacjenta z tą posępną 
miną, którą potępiał zawsze u 
swych kolegów po fachu. 

Chory przymrużył oczy, jak 
gdyby nie poznawał swego ko­
chanego doktora Boreau. Był to 
młody chłopiec o postaci wychu 
dzonej zbyt powolną rekonwa­
lescencją. Uniósł się z trudem 
na poduszkach. Siostra w rurko­
wanym kornecie pośpieszyła mu 
z pomocą. 

— No, jakże miewają się t u ­
taj? — spytał doktór machinal­
nie, usiłując zmienić wyraz twa­
rzy. 

— Dzień dobry kochanemu 
doktorowi — odezwał się wylęk 
ł y nieco głos: 

— Czy spotkało pana coś 
złego? Jak i pan doktór czerwo­
ny! Może chory? Panu nie wo l ­
no chorować, panie doktorze! 

— Ależ nie! Ależ nie! Nie 
jestem chory. 

— Stan mego zdrowia, w ta­
kim rar ie j i ieppkoi papa dokto-

— Co za myśl ! Nie badałem 
cię jeszcze, mój chłopcze! 

— Dlaczegóż więc pan do­
któr miał taką nieszczęśliwą mi ­
nę, wchodząc?... 

— Miałem nieszczęśliwą m i ­
nę? 

— O! Mój kochany doktorze 
nie wmawiaj we mnie... 

— A więc tak ! Wściekły je­
stem na siebie samego... Chcia­
łem bowiem zrobić c i niespo­
dziankę i moja niezręczność ze­
psuła wszystko. 

— Niespodziankę? 
— O mały włos nie przynio­

słem ci motyla... 
— Motyla?... Motyla... w l u ­

tym! Gdzie pan doktór mógł w i ­
dzieć go? 

— W waszym ogrodzie... 
— Są motyle w ogrodzie? 
— By ł jeden motyl , jeden z 

tych skromnych motyl i żółtych, 
nie rzadko spotykanych, poczy­
nając od maja, ale k tóry dziś, 
wydał mi się, doprawdy, najcen­
niejszym darem ledwie że ocknie 
tej ziemi... 

— Musiał być prześliczny! 
Siostra Marja - Aniela upewnia 

.mnie, że widziała barwinek na 
'dradze, wiodącej do kościoła... 

Biedny doktorze! Pociesz się; 
on wróc i . 

— Przeszkodziłem mu, być 
może, przylecieć aż do ciebie. 
Zamiast gonić go, polować nań, 
powinienem był przyjść otwo­
rzyć okno, pokazać ci go... 

— A może przyleciał tutaj ! 
Otwórz okno, doktorze... 

• • • 
Doktór usłuchał i... cofnął się 

nagle. 
Żółty motyl, wraz z ciepłym 

wietrzykiem wleciał do pokoju i 
musnął zlekka rozradowaną 
twarz rekonwalescenta. 

Doktór, oparty o firankę, stał 
jak wry ty z radosrfego zdziwie­
nia. Siostra miłosierdzia oderwą 
ła wzrok od swej książki do na­
bożeństwa. W drzwiach, wcho­
dząca kobieta zatrzymała się w 
obawie przerwania sceny, na 
której widok serce jej biło: syn 
jej z rękami wzniesionemi ru­
chem radosnego powitania szep­
tał: 

— Oto on! Oto on! 
Jakgdyby nie zmieszany nie-

znanem sobie otoczeniem, motyl 
przelatywał od ponsowej łąk i dy 
wanu ku stołowi, założonemu 
książkami, ku Przezroczystej ioa 

tannie — wielkiemu zwierciadłu 
między kandelabrami — i ku bia 
łemu łóżku, na którem różowiło 
się szczęściem młode oblicze. 
Ki lkakrotnie okrążywszy w lo ­
cie pokój, prawie że dotknął po­
liczka chorego chłopca, poczenf 
znikł w promieniu słońca. 

Matka wówczas ośmieliła się 
pokazać i doktór wróci ł do sło­
wa: 

— To był zwiastun! szepnął. 
—Tak, tak, prawda? — od­

parł drżącym głosem rekonwa­
lescent, wodząc wzrokiem ko­
lejno od matki, do doktora, pie­
lęgniarki, ogrodu — tak, tak, ja' 
czuję, że będę oglądał jeszcze 
motyle, kwiaty, p tak i , młode pa­
nienki... Ja chcę żyć... Ja chcf 
żyć... Ja chcę wyzdrowieć... 

— Ależ, moje dziecko! —« 
rzekł doktór, k tó ry zdążył odzy 
skać swój głos, wzbudzający wia 
rę i ufność w pacjentach i wyraz 
twarzy, k tó ry dokazywał cudów 
— już jesteś zdrów. Ten moty l 
przyleciał zwiastować, że w y ­
biła dla ciebie godzina, k iedy 
masz wstać z łóżka i iść wraz z 
rzeszą ludzką na spotkanie wio« 
1 ' ̂  Tłum. Jo tsaw. ; 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
ł łakkolwiek nie objęła jeszcze 

Warszawy gorąca fala upałów, 
będąca rok rocznie przyczyną 
braku wody na wyższych pię­
trach, jednakże już teraz daje 
sie tam odczuwać brak wody . 
Przyczyną tego są skompliko­
wane roboty kanalizacyjne pod 
tunelem u skrzyżowania ulic 
Marszałkowskiej z A l . Jerozo­
limską. W ostatnich dniach ce­
lem ułatwienia tych robót zam­
knięto jeden z przewodów w o ­
dociągowych, wskutek czego 
niektóre części śródmieścia za-
opattzone są w wodę droga o-
krężną, a dop ływ na górne pię­
t ra szwankuje wskutek słabego 
ciśnienia. Ten stan rzeczy po­
t rwać ma do po łowy lipca, w te 
dv bowiem zakończona będzie 
budowa „sy fonu" u zbiegu A l . 
Jerozolimskiej z Marszałkow­
ską i o twar ty ma być przewód 
wodociągowy obecnie nieczyn­
ny. 

Wobec spodziewanego duże­
go nap ływu do Warszawy goś­
ci z w y s t a w y poznańskiej, w 
wie lu hotelach warszawskich 
podwyższono znacznie ceny za 
pokoje. Podwyżka ta, sięgająca 
50. a nawet 70 proc. dotychcza­
sowych cen wprowadzona zo­
stała przez właściciel i hoteli sa 
mowolnie. bez uzyskania zgody 
władz. Nie jest ona niczem uza­
sadniona, w ostatnich bowiem 
czasach nie zwiększy ły się ani 
obciążenia finansowe, ani płace 
służby. Komisarjat rządu, uwa­
żając tę podwyżkę za objaw l i ­
chwy , postanowił surowo ka­
rać właściciel i hoteli, w k tó­
r ych będą pobierane ceny w y ż 
sze od uwidocznionych w obo­
wiązujących cennikach. 

Urządzenie oświetlenia elek­
trycznego na wszystkich ul i ­
cach Warszawy obliczone jest 
na lat pięć. — W śródmieściu 
wszystk ie ulice posiadają już 
świat ło elektryczne, za wy ją t ­
kiem ulic wąskich i ulic. które 
będą jeszcze regulowane. Co 
się tyczy ulic wąskich, to brak 
instalacyj elektrycznych na 
tych ulicach nastąpił, jak w ia ­
domo, z w iny właściciel i niektó 
rych posesyj, k tórzy odmawia­
ją miastu prawa na zawieszenie 
na murach armatur. Ustawienie 
słupów na takich ulicach jak 
Chmielna, Hortensja. Warecka 
11. p. jest wyłączone ze wzglę­
dów komunikacyjnych. Inne u-
lice nie moga być jeszcze oś­
wietlone elektrycznością aż do 
czasu wprowadzenia ostatecz­
nych planów regulacyjnych. — 
Przedmieścia są elektryf ikowa-
ne w miarę możności. 

Pragnieniem każdego war ­
szawiaka jest posiadanie w łas­
nego klucza od bramy, tak, jak 
to jest zagranicą, gdzie każdy 
lokator sam sobie otwiera bra­
mę. Przeciw tego rodzaju refor 
mie występują, jak wiadomo, 
dozorcy domowi, albowiem naj 
więcej dochodu mają oni z ot­
wierania bram. Prócz tego prze 
c iwko oddzielnym kluczom 
przemawiają względy bezpie­
czeństwa publicznego. Nie ule­
ga wątpl iwości , że złodzieje po 

dorabialiby sobie klucze do 
wszystkich bram i korzystając 
z braku kontrol i okradal iby mie 
szkańców stol icy. Z tego powo­
du na naradzie, jaka się odby­
ła w Komisariacie Rządu, pro­
jekt oddzielnych kluczów nie u-
zyskał aprobaty. 

(s. e.). 
— X — 

Śmierć na końskim kopycie. 
Chłopiec ocalał, wieśniak zginął. 

Łódź. 28 maja. W dniu wczo 
rajszym na targowisku miej-

skiem w Radomsku wydarzy ł 
się 

tragiczny wypadek. 
• Oto przebywający na targu 

29-letni Antoni Ślusarczyk, z 
W ik ł owa . gm. Kruszyna zauwa 
żywszy 5-letniego chłopca dra­

żniącego konia, podbiegł 

do nieostrożnego malca aby go 
odciągnąć. W tymże momencie 
koń wierzgnął, tylnetni kopyta­
mi, przyczem wieśniak uderzo­
ny podkową w skroń 

padł trupem 
na miejscu. Chłopiec szczęśli­
wie ocalał. Zw łok i tragicznie 
zmarłego wieśniaka przewie­

ziono do kostnicy miejskiej. 

KRATECZKI . 

Piekarz, który popiera aptekarza 
Bułka z pierzem. 

Poruszaliśmy już w Kratkach 
szereg najrozmaitszych bolą­
czek, ułomności ludzkich i łódz 
kich, łamaliśmy ręce ze zgrozy 
nad alkoholikami, kruszyl iśmy 
papierowe kopje w obronie ucz 
ciwości, s łowem każdy czyte l ­
nik „Echa" znaleźć mógł w kra 
teczkach prawdziwe, żywe ży­
cie z jego nie najjaśniejszych 
stron ujęte. 

Ale dotychczas nie pisaliś­
my jeszcze o rzeczy w Łodzi 
bardzo niestety rozpowszech­
nionej, bardziej może jeszcze 
niż protesty wekslowe — a mia 
uowicie o brudzie. Łódź l iczy 
bardzo wielu brudasów, żarów 
no f izycznych, jak i moralnych. 
Brudy moralne pozostawimy 
narazie na uboczu, a zajmiemy 
się brudasami f izycznymi. 

Wyjdźcie o zacni czytelni­
cy na ulice i przypatrzcie się 
przechodniom. Zwłaszcza na 
bocznych ulicach ujrzycie ludzi 
ubranych brudno, lepiących się 
aż od tego brudu. Malarze cho 
dzą po ulicach w powalanych 
kit lach, ocierając się o przecho 
dniów, przekupnie śledzi i naf­
ty „won ie ją " *na ki lometr, za­
truwając i tak cuchnące powie 
trze Łodzi . W tramwajach, m i ­
mo zakazów, ciągle jeszcze w i 
dzi się ludzi opierzonych, noto­
rycznych brudasów, dla któ­
rych woda i myd ło — to rze­
czy nieznane. 

Aż nazbyt często czyta się 
w prasie łódzkiej o wypadkach 
znajdywania w pieczywie róż 
nych przedmiotów, nic z pie­
czywem* nie mających wspól ­
nego, jak np. gwoździe rozmai­
tej wielkości, pęki k łaków, a 
od czasu do czasu jakaś mysz­
ka, czy inny karaluszek. 

Do kategorji p iekarzy-bru-
dasów zaliczyć należy Hersza 
Cukrowskiego, właściciela pie­
karni mieszczącej się przy ul. 
Ogrodowej pod nr. 10. Cukrów 
ski nie jest może zbytnio zamo 
żny, nie może więc marzyć o 
luksusie w swoim zakładzie, je 

dnakże, gdyby przykładał wię­
cej nieco wagi do czystości, nie 
narazi łby się na konfl ikt z w ła ­
dzami i nie b y ł b y ukarany 
przez Sąd Grodzki . 

Piekarnia Cukrowskiego 
składa się z dwóch ubikacyj . 
W jednej mieści się piec piekar 
ski, w drugiej zaś rozrabialnia 
ciasta i p r ym i t ywna garderoba 
dla pracowników piekarni oraz 
umywaln i . 

Podczas w i z y t y komisji sa­
nitarnej w skrzyniach służą­
cych do rozrabiania ciasta zna­
leziono pewne ilości pierza. 

— Skąd w cieście pierze? 
— głowi l i się członkowie komi­
sji sanitarnej. 

Rzecz jednak po dochodze­
niu szybko się wyjaśni ła. Otóż 
stwierdzono, że zatrudniony u 
Cukrowskiego praktykant pie­
karski sypiał na tych skrzy­
niach, a ponieważ p r z y k r y w k i 
skrzyń by ł y nieszczelne, więc 
szparami dostawała sie do 
skrzyń słoma oraz pierze. 

— A państwo chcielibyście 
może, żebym do bułki za 5 gro 
szy pakował całą pierzynę — 
żalił się Cukrowsk i . 

— Co oni chcą ode mnie, co? 
— jęczał Cukrowsk i . — Od mo 
jego pieczywa jeszcze nikt nie 
umarł, a jak nawet ktoś dostał 
niestrawności to Pan Bóg stwo 
rzy ł na to olejek r ycynowy , a 
aptekarz też musi zarobić na 
bułkę. A zresztą, czy członko­
wie, panowie członkowie Kom' 
sji Kontrolnej jedzą bulki z mo­
jej piekarni? Nie! Oni jedzą ja­
kieś inne bulk i , to poco oni ma­
ją do mnie pretensje t piszą mi 
protokół? Co im szkodziło, że 
czeladnik po pracy my ł ręce w 
misce na skrzyni od ciasta? 

Tłumaczenia te jednak nlko 
mu jakoś nie t ra f i ły do przeko­
nania i Sanitarna Komisja Kon­
trolna sporządziła protokół, ob­
winiając Cukrowskiego o brud 
w sklepie, o brak umywaln i , 
szaf na ubrania robotnicze, o 
nieczyste stolnice i skrzynie, o 

brudne lamperje, o niemalowa­
nie ścian i wiele innych temu 
podobnych przestępstw. P ro ­

tokół ten przesłany został do 
Sądu Grodzkiego. 

Rzeczywiście Hersz Cu­
krowsk i nie grzeszy zbytkiem 
czystości, gdyż nawet do Sądu 
Grodzkiego przyszedł w brud-
nem ubraniu i zabłoconych, mi­
mo pogody, butach. 

Sędzia Wojc iechowski przy j 
rzawszy się dokładnie twarzy , 
również niezbyt czystej, oskar­
żonego Hersza Cukrowskiego 
doszedł do przekonania że brud 
należy karać i wyda ł w y r o k 
skazujący Cukrowskiego na 50 
złotych" g r z y w n y z zamianą w 
razie nieściągalności na 7 dni 
aresztu. 

Jerzy Krzeckl . 

Ponura zbrodnia pijanych t 
Rodzice z dziećmi zginali w 

karczmie. 
zemsty. Oto z$*k Ze L w o w a donoszą: 

Wczora j przed południem na 
deszła do L w o w a wstrząsają­
ca w swej grozie wieść o po­
twornej i niebywale bestialskiej 
zbrodni, popełnionej w Pogo­
rzeliskach obok Magierowa, w 
powiecie rawsk im. Szczegóły 
tej niesłychanej, mrożącej krew 
w żyłach zbrodni, świadczącej 
o tem. że gangrena moralna u 
niektórych osobników 

dosięga zenitu, 
sa następujące- -

W Pogorzeliskach od k i l ku ­
nastu lat prowadzi karczmę i 
sklep towarów mieszanych Mo 
zes Mensch, którego rodzina 
składa się z żony i dwojga dzic 
ci , l iczących 8 i 10 lat. Ohegdaj 
wieczorem z powodu zachodzą 
cego święta szabasu. Mensch 
wcześniej zamknął karczmę i 
po spożyciu kolacji, u łożył się 
z rodziną do snu. Około godz. 
10 wieczorem naraz zbudzi ły 
śpiącego Menscha 

pukania do oklenic. 
Gdy Mensch o tworzy ł je u j ­

rzał na dworze k i lku chłopów, 
k tórzy zażądali sprzedania im 
wódk i . Mensch odmówi ł im, t łu 
macząc się spóźnioną pora, 
wówczas osobnicy ci odeszli. 

Nie przeczuwając czekające­
go go nieszczęścia Mensch zam 
knął zpowrotem okienice i po­
wróc i ł do łóżka. Po k i lku minu­
tach chłopi ci powróci l i 1 wpro ­
wadzi l i w czvn piekielny nlan 

Cudowne ocalenie dziecka. 
Szczęśliwy upadek z pierwszego piętra. 

Z Pio t rkowa donoszą: 
Zdarzył się w Piot rkowie w y 

padek. którego szczęśliwe za­
kończenie nawet przez lekarza 
zostało nazwane wprost cudów 
nem. Oto w mieszkaniu p. J. W . 
Piłsudskiego 39, na I piętrze ba 
w i ł y się pod dozorem służącej 
dwie dziewczynki 5-letnia oraz 
rok i 9 miesięcy licząca Danu­
sia. W pewnym momencie dzie 
cko weszło na fotel, stojący 
przy oknie 1 w jednej chwi l i zna 
lazło się na parapecie. Zanim 
przerażona niańka zdążyła pod 
biec, dziecko straci ło równowa 
gę 1 runęło 

główka na dół. 
uderzywszy po drodze o framu 
gę okna, otwartego na parterze. 
P ierwszy impet w chwi l i owej 
został zatamowany, jednak kie­
dy przerażeni lokatorzy podbie 
gli do maleństwa, leżało ono bu 
zią do ziemi, okrwawione 1 zem 
dlone. Zbytecznem jest opisy­
wać przerażenie i rozpacz ro-

mlast przez ojca lekarz zastoso 
wa ł zimne kompresy, po któ­
rych dziecko przyszło do s iebe 
Poza sińcem pod okiem 1 lek-
kiem zadraśnięciem g łowy, 
dziecko żadnej poważnej szko­
dy nie odniosło. 
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L o t k s . k a r d y n a ł a p r y m a s a 
Z Katowic donoszą: 
Już o godz. 18-tej zebrali się 

na lotnisku tutejszem poza ro­
dziną najbliższą J. E. ks. kard. i 
Prymasa dr. Hlonda, przedsta­
wiciele duchowieństwa miejsco­
wego z J. E. ks. biskupem dr. 
Lisieckim na czele, przedstawi­
ciele miasta, prasy miejscowej 
oraz liczne rzesze publiczności, 
celem przywitania przybywają­
cej samolotem l inj i lotniczej 
„ L o t " po raz pierwszy na nowo 
zaprowadzonej z dniem dzislej 
szym l inj i z Poznania J. E. ks. 
kardynała Prymasa dr. Hlonda, 

dziców. Sprowadzony natych- 'k tó ry w towarzystwie osobiste-

Dziś premjera! 
Według słynnej sztuki N l c o d ć m l e j r o 

„ I I I Scampoilo" 

Gałganekl 
DZIECKO ULICY 

Dramat mi łości i wzruszeń. 

W ro lach g ł ó w n y c h : 

Carmen Boni 
LWio Pavaneli 
H. Junkerman 

Orkiestra symfoniczna pod 

batutą Sz. Bajge lmana. 

go sekretarza ks. ko 
go zdecydował S \ ^ . ' \ ^ 
szy dygnitarz k o S ? % l 
sce. odbyć podrói • 
przez Katowice I V 

do R z y * * 

Punktualnie r «J|J 
ościeni 

lotn: 
w i ta 

•ecz dzikich 
iduth — Trumpfel 

dostojnym 
na katowickiem 
po oilcjałńem przyw 
ks, biskupa Lisieck 
dr. Kocura I przez r( 
taniec prymasa, c * 

Hlondów wręczY' w 

nałowi bukiet kwiatW-
Ks. prymas przy .1 

M nader wesoły i 
kuluiąc, wyraził z a d 0 

odbytego lotu: 
— Nol przy takiro 

to nie grzech W* 
A zwracając sią 

"Arciszewskiego 2 

rzekł ; fi j j ł 
— Dziękuje pan"' 0 J 

teltu Przy ul. Wodnej 
n 'ccz powyższych 

fl.mpeldnr w składzie 
f "psztcln. Zysman 
[ ^ r . Hcw, Sacharow 
'Malczer, Rozenblum 
* Pierwszej polowie 
psująca z przewagą 
r.a- k tóry też zdoby-
" l n - jedną bramkę do 

m } * Grinbauma. Po 
dalsza 

tt- który 
przewaga 

raz po raz 

Przeciwnika. 
H * zamieszania pod 
, f ? e r zdobywa dru-
> n k t dla Trumpel -

1 inicjatywę przej­

muje A 
stując 
ką zilo 
przyczi 
cie. W: 
mocnik 

TRUM 

Prz 
wodów 
żynie 
była w 
r w y pi 
szteina 
tlowicz 
wicz v 
mocy. 

dzo ładnie i bezp»e C • $ 
raz koleją nie b««_ć,« ' 

'dzież szkolna 
" e ż e ć do klubów 

W. 

ZOFJA MEISNERÓWNA. 35) 

MEWY. 
Przedruk wzbroniony. 
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— A czemże lepszy ma być 
inny maż dla Stell i niż właśnie 
Zygmunt, dzięki Bogu Stella ma 
«ię w co ubrać. 

— Chodźby dlatego, że wlaś 
nie Zygmunta może w każdej 
Chwili wogóle nie być. 

— Ach. cóż za straszny ra­
chunek prawdopodobieństwa! 
Niekażda kula trafia. 

— E. mój drogi Kaziu, pokaż 
mi , k tó ry lotnik umarł własną 
spokojna śmiercią. Tak czy ina­
czej — rada jestem, że Stella 
już się nie potrzebuje ciągle nie­
pokoić i żyć, nawpół wychy lo ­
na z okna. 

Stella kończyła szybko śnia­
danie, bo czuła, że nie zniesie 
długo tej rozmowy. Słowa E w y 
umocni ły w niej, nie wiedzieć 
czemu, to niepasne przeczucie 
czegoś groźnego, co się stać ma 

\ na pewno. 
Bała sie już teraz wprost po­

myśleć o Kieniewickim. aby nic 

Oganiała się od tych myśl i jak 
od os tnących, jak od żrącego, 
łzawiącego dymu. 

Na VV;k! Małe Morze, ono je­
dno uko i ! 

Przebiegła ogród, zbiegła 
przez łąkę do przystani, jakby 
ją kto gonił. Ale w przystani 
czekał ją srogi zawód. Łodzi nie 
by ło. Stała t y l ko motorówka, 
połyskująca w słońcu mosiężne 
mi okuciami. 

Ha. trudno. Cóż robić! Cho­
ciaż połowa uroku stracona, ale 
nie. wyrzeknie się dziś właśnie 
swojej cudownej rozmowy z 
Wik iem. 

Za nic! 
Odpięła energicznie opinają­

ce łódkę pokrowce, wskoczyła 
do środka, zapuściła motor, do­
lała o l iwy i benzyny i ostrożnie, 
powol i wyprowadz i ła drżącą, 
pulsującą łódź z przystani na 
głębszą wodę i puściła ku swo­
jej zwyk łe j placówce na głębo­
kiej wodzie. 

Dzień by ł właściwie bajecz­
ny, ale wy t rawne oko Stelli do­
strzegło natychmiast podejrza­
ne zabarwienie nieba nad He­
lem. 

Zatrzymała łódź i wyciągnę-
.wywołać jakiego nieszczęścia. >ła z kajuty uled i poduszkę. 

Słońce piekło niemiłosiernie, 
i od wody szedł dz iwny żół ty 
blask. Stellę rozstroi ło to jesz­
cze bardziej. Nie miała w sobie 
zwyk łego sennego spokoju me­
duzy, ty lko czuła w sobie nie­
pokój mew, które prze la tywały 
tuż obok niej, spłoszone, nisko 
nad wodą, lśniące białemi skrzy 
dłami na tle niepokojącej wody 
— by ły jakby błyskami z łych 
oczu rozgniewanego morza. 

Nie rozebrała sie jeszcze, bo 
pled i poduszka na podłodze nie 
by ł y takie pociągające jak po­
słanie z morszczyn na dnie ło­
dzi. Zsunęła ty lko z bosych nóg 
niezapięte sandałki 1 usiadła na 
pledzie. 

Sięgnęła do szafki po książkę 
która iej wczora j zostawił pan 
Daniec. Ciekawa książka — o 
morzu, przestworzu i kobietach 

Zaczęła czytał zwrócona ple­
cami do słońca. 

Ki lka samolotów krąży ło 
gdzieś daleko za Puckiem, jak 
bociany nad swojem gniazdem. 
Czekała trochę na zwyk łą dy­
skretną w izy tę „ R y b i t w y " , ale 
nie nadlatywała dzisiaj wcale, 
wiec pogrążyła się w czytaniu 
tak dalece, że nie słyszała tur­
kotu zbliżających się maszyn. 

Spojrzała, kiedy już by ł y nie­
daleko. Samoloty p łynęły maje­
statycznie w powietrzu równą 
linja jeden za drugim w kierun­
ku na Kuźnice, nagle pierwszy 
z nich zrobił pół obrotu w pra­
wo, za nim reszta. 

Wyc iągnę ły się sznurem o-
bok siebie, jakby chciały się 
chwycić i spoić rozpostartemi 
skrzydłami. Obejmowały w ie l ­
ki szmat nieba aż do stellinej 
łódki . 

Pat rzy ła z zachwytem na 
lśniące i potężne or ły bojowe, i 
serce jej, kołacząc się w pier­
si, starało się odgadnąć—prze­
bić stal i płótna, żeby dojrzeć, 
w którem też siedzi Zych. Ry ­
b i twy nie by ło między niemi, 
same wielk ie bojowe maszyny. 

Przeleciały już ponad nią. aż 
nagle środkowa maszvna obró­
ciła sie zręcznie pętlicą i zaczę­
ła odlatywać zpowrotem. Za 
nią inne powtó rzy ły ten ma­
newr. Najpierw najbliższe, po­
tem dalsze, wreszcie skrajne.— 
Ale środkowa maszyna by ła już 
daleeo. a za nie u tworzy ł się 
p raw id łowy trójkąt z odlatują­
cych p łatowców. 

Stella pod wrażeniem si ły, 
pewności siebie i zręczności hy 

droplanów zapomniała na chw i ­
lę o dręczącym ją niepokoju, a-
le w chwi l i odlotu — serce ści­
snęło sie jej nagle n iewyt łuma­
czonym bólem niepokoju. 

Pot rzy ła przecież pilnie, ale 
Zych nie wychy l i ł się z żadne­
go gniazda. Nie chciał jej więc 
widzieć, a może nie chciał się 
pokazywać przed kolegami? 
Czemu? Czemu? 

Przypomniało jej się owacy j ­
ne, ćwiczenie kapitana Narbutta 
z zeszłego tygodnia, kiedy to 
siendem ogromnych ptaków o-
krąży ło jej łódź i niby żywy 
wieniec zbiegły się wszystkie 
woko ło niej. Ale ptaki, żelazną 
wolą i bajeczną zręcznością 
trzymane na wodzy, zacieśniły 
ty lko koło do minimum i stanę­
ły , niemal dotykając się skrzy­
dłami. Wszyscy piloci i obser­
watorzy zasalutowali i śmieli 
sie z jej zaskoczonej miny. 

By ł a to w izy ta or łów bojo­
w y c h wokoło gniazda „pani Me 
w y " jak ją nazywano w kasy­
nie. 

Ale dziś odlecieli w ponurem 
milczeniu, nie śmieli wodować 
obok niej. Musiał być newnie 
Zych pomiędzy nimi. W zesz-

będ« 
Po krótkiej FL\ 
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przyjęcie w ścisł c 

ł vm tygodniu Zych 
na urlopie. 

Ćwiczenia 
dać skończone 
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nia. a z pomiedzV p 0;i 
lało sie co c h w i j • 
czarnych oczu r v Ł 

" t > l E A T R MIEJSKI . 
Przyjęła praska ZRTM słyti 

Teatru Stanisławskiego 
,,v "Wiśniowy sad" Czechowa. 

h PP.: Lisjemiko, Grece, Pawł 
AB* . 

^J^cpaflczykowo" Dostojewski 
kmirowfcza-Daiiczeiiki. 

komedia Gogola „Ożenek 
r^ilą Orecz w rolach głównych. 

&atuce nal«źy do najlepszych 1 
e utalentowarw] artystki. 

Jt»ycia w kasie zamawiać Tei 

Pubach Pod reżyserją J. Choć 
•"a sztuka angielska „Ostatnia 

K A M E R A L N Y . 
[."Jawnych amerykańska komi 
,y" z M. Zniczem w roli poplsa 
1 reżyseria M. Meliny Jo* 

i **NI W PARKU STASZICA. 
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Biali — Niebiescy 3:2. 

i Se i oboje nie o n ^ f c g narzekań Turys 
dobrze w sytuacj i -«v^ l . 

,dwórze. Tutaj ł ^ Ł ^ o w y 
p łomien ia*^ leniów złożonych 

L , i l i cnbie. -* ł Walie Z n ę t a n a r 0 r , r r . 
i 'uprzytomnili sobie, f Jgrane .zostaną" repre. 
natrz domu , . . ' vk U Z y , l y Ł ( , d / - i n a 

* śpia ich ̂ . f L r f e " w ą i L w o w e m . 
Bez nanwsłu. n . ^ g a Fioletowych, na 

na niebezpieczeństw prążkowy Ł Z. 
Menschowie. P « « K | Ł^nopka zdccydo-
przez płomienie. ^ | t f J , o d b y ł s,c 
koju. gdzie spały d5 
wawszy je na r e ^ ^ 

W ' Z ,c!- k | ó r z y odpo-
biac pod soba oboje' | - k i nach , kaw ia r 
wraz z ich dziećm 

z naj 

O tragedii rodzin* 
schów dowiedziano s' 
dopiero nad r a n e m * 
wano władze P0l'cVi' 
sce . ^ d d l 

ponurei zbroja- , 
Przybył powiatowy *W I 
z Rawy Ruskiej. ktdrv 
natychmiastowe doefl 
Do tej pory brak w j f 
rezultacie dochodzeń 
nvch. Nie trzeba dodi 
wieść o tej ohydnej zbtj 
rej ofiara padła rod*'1 

schów. wywołała wśn 
karlcow całej okolicvo 
du na wyznanie przVJ 

c« wrażenie. 

P0SZUKVJE 
Mechanika do nowoct 
flaratu filmowego 
który poza godzin-

,d Poznej nocy. UZen'e, że mecz wczo-
«tal wyznaczony je-

1 .Uspokojenia ambicji 
« nie wytrzymuje k ry 
*'em Turyści wiedziel i 
* trening - mecz odbę-
; e wtorek i nie wolno 
p r zesuwać swego t re-
' Poniedziałek. 

Pozostali gracze mo 
• w poniedziałek od-
nprmalny trening. — 
' l s z y trenln - mecz 
*obcc 1000 osób — 
,leSo, że łodzianie ln-

.swem! 

tra. 
astoso 
5 któ-
siebe 
I lek-

: łowy. 
szko-1 od godz.. 

pisami ś w i a d e c t w 

mógtby P°P r 0 nfert 
godz. 7.wlecz. u , d 

eja nie będą 1$?! 
n a ł a p r y m a s a **iV

 m M 
go sekretarza ks- • -
go zdecydował ^ . 
szy dygnitarz kojew, 
sce. odbyć P° d r /% i e d 
przez Katowice i * 

do Rzym"; 
Punktualnie 

du lotu, o godz. W-* tfYB 
dostojnym JP ś c l e

£ ł o i sk* 

i
 r

.
e

Prezentantami. 
Cielone z o s t a ł y n a 

J> mianowicie: Bia-

U-j| : '
l : 2

) przyczem 
r»

a

» 'y następująco: 
Falkowski. Wi ld -

a r f K u b i k O . (Tury-
P J I • Pogodziński r"dlarz, Strzelczyk 

X X 

(Widzew), Herbstreich, Kró l i k 
(ŁTSG.), Kulawiak i Frankus 
(Turyści). 

B ia l i : Michalski, Karaś (Tu­
ryści), Gałecki (ŁKS.), Hinc, 
Wieliszek (Turyści), Kowalski 
Durka (ŁKS.), Mi l ler (Orkan), 
Wagnowski (WKS.) (po przer­
wie Kró l — ŁKS.), Janczy 1 
Śledź (ŁKS.). 

Gra prowadzona była w tem 
pie szybkiem. Z miejsca zarwał 
atak Niebieskich. 

Pierwszy goal padł w 20 m i ­
nucie z pięknego nie do obrony 
strzału Strzelczyka (Niebiescy). 
Wyrównanie nastąpiło 

w kró tk im czasie 
przez Mi l lera z wypracowanej 
przez siebie pozycji. A tak Nie­
bieskich gra b. ładnie, szczegól­
nie lewa strona Kulawiak — 
Frankus. Pod koniec pierwszej 
połowy Herbstreich wykorzy­
stał nieporozumienie Hintza z 
Gałeckim i do przerwy Niebies­
cy 

prowadzą 2:1. 
W drugiej połowie gra wzma 

ga się na tempie. Częściej ata­
kują Biali, lecz bez życia. Wy­
równanie nastąpiło za przypusz 
czalny faul Kubika na Kró lu . 
Rzut karny strzelił Durka dopie 
ro po odbiciu pi łk i przez Fał­
kowskiego. Ostateczny wynik 

ustalił K ró l 
w końcu meczu z p i łk i wysunie 
tej przez Janczyka. 

Świetnie grał atak Niebie­
skich za wyjątkiem Strzelczy­
ka. Pomoc słaba — lepszy Peg-
za. Obrona dobra — Kubik lep­
szy technicznie. U Białych obro 
na miała wiele do pracy, jednak 
grata niepewnie, pomoc świetna 
w ataku Jedynie Janczyk b. do­
bry. K ró l — ciężki, Durka prze 
ciętny. Sędzia — dobry, 

Sport w kilku słowach. 
(—) Reprezentacja Łodz i na 

mistrzostwa atletyczne Polski 
została ustalona następująco: 

Turek, Mroźewsk l , Kurpa-
towicz, Stibbc, Żurek, Łędzc-
wicz z S i ł y ; Sztcrn, Minc, Su-
chowalski,, Krieger, Wa jnwur -
cel, Zylberbaum I i I I , Lewin , 
Fiszer, Bornstein i Wangar tcn 
z Bar - Kochby oraz Ocrszon 
z Sokoła. W zapasach wezmą 
udział: L iberman, Skurkow-
ski, Gincberg. Zy lberberg — 
(Makkabi Pabjanice) Fiszer (B. 
Kochba), Gros, Włodarczyk , 
Ładzewicz, Berger i Giest O. 
(Siła). 

Łącznie Łódź wys tawia 27 
zawodników. 

(—) Czarni przyjeżdżają do 
Łodzi na mecz z Turystami w 
następującym składzie: Kra-
sickt, Chmielowski , Olejniczak, 
Ozajst, W i t kowsk i . Pi łat I. P i ­
łat I I , Rcyman I I I , Nastała. Saw 
ka, Harasymowicz. Turyśc i w y 
stąpią w następującym skła­
dzie: Michalski, I, Kubik, Kara-

li 
an 
pod 

a. 

ecz dzikich drużyn. 
duth — Trumpfeldor 3:2 (0:11 

lotu" 
wit* 

ni*! 

infOJ 

n* katowickiem 
Po oflcjalńem przyw 
ks. biskupa Lisieck 
dr. Kocura I przez r°° 
j an i cę prymasa, 
dr. Hlondów wręczył 
ualowi bukiet kwiato' 

Ks. prymas przy 
był nader wesoły ' * J 
Kulując, wyraził *ad° 
odbytego lotu: 

— Nol przy tak 1 0! 
to nie grzech typ* 

A zwracając się d°H 
Arciszewskiego l 

r 2 e k ł : i Bi* 
, - 7 Dziękuję paf lu '5 
ozo ładnie I bezpiec^'% 
r « z koleją nie będę iet° 

Po krótkiej jestcie. 
wie ks. kardynał *• 
stwie ks. biskupa dr. 
go udał się samochód-
ii biskupiej, gdzie 
przyjęcie w ścisłem %' 

*ku przy ul . Wodnej 
, 111 ccz powyższych 
L ^ P d d o r w składzie 
Y "• Kosztem. Zysman 
L^J r. Hcw, Sacharow 
f Malczer, Rozenblum 
| f w Pierwszej polowie 
la Psująca z przewaga 

' r a - który też zdoby-
J'lr>- jedną bramkę do 
P r 7-fz Grinbauma. Po 

dalsza przewaga 
który raz po raz 

Przeciwnika. 
z zamieszania pod 

''czer zdobywa d ru -
i^ttnkt dla Trumpel -

1 inicjatywę przej­

muje Achduth, k tó ry w y k o r z y ­
stując wyczerpanie przeciwni­
ka zdobywa kolejno 3. b fdn j^ j , 
przyczem ostatnią w <45 mtnti-
cie. Wy różn i ł się ś rodkowy po 
mocnik Teper. 

T R U M P E L D O R I I — W E Z U -
WJUSZ 6:2 (6:1). 

Przedmecz powyższych za­
wodów, dał pełny sukces d ru ­
żynie Trumpeldoru, która zdo­
była Wszystkie bramki do prze 
r w y przez Goldbcrga 3, Gl ik-
szteina 2, Rubinowicza i Faj-
t lowicza. Wy różn i ł sie Rubino-
wlcz w ataku i B ławat w po­
mocy. 

X X -

slak, Hinc, Weliszek, Kahan, 
Frankus, Bałczewski , Kula­
wiak, Węglowski , Michalski I I . 
Udział Węglowskiego nie jest 
zupełnie pewny, wobec czego 
gracza tego zastąpi łby Choj­
nacki. 

(—) 1 czerwca w Łodzi na 
PI . Dąbrowskiego rozpocznie 

się wie lk i turniej zapaśniczy z 
udziałem at letów światowej sła 
w y : Sztckera, Karnatza, Stibe-
ra i t. d. 

T Y L K O D W A PUNKTY 
stracił dotąd Ł . K. S. 

Tabela l igowa, według iloś­
ci straconych punktów, przed­
stawia się następująco: 1 — 2) 
Ł . K. S. i Wis ła 

po dwa punkty stracone, 
3) Ruch 3 pkt., 4 — 5) I F. C. 
i Czarni po 4 pkt., 6 — 7) Gar­
barnia i Pogoń po 6 pkt., 8 — 9) 
Warszawianka i Turyśc i po 7 
pkt., 10 — 11) War ta i Legja po 
8 pkt.. 12) Cracovia 10 pkt., 13) 
Polonia 13 pkt. 

Znakomici lekkoatleci fińscy 
rzucaią świetnie oszczepem i kulą. 
Przed paru dniami odby ły się [czas gdy _znakomity Pentilaa 

w Finlandii 
wielk ie zawody lekkoatle­

tyczne 

z racj i otwarcia sezonu 1929 ro­
ku. 

Na zawodach tych znakomi­
ci atleci fińscy osiągnęli szereg 
znakomitych w y n i k ó w , a miano 
wic ie: w rzucie oszczepem. — 
Lic t iu osiągnął 59,42 mtr., pod-

X X 

zaledwie 57,1 mtr 
W biegu na 800 mtr. —mistrz 

olimpijski La rwa osiągnął czas 
2 m. 2,6 sek. W biegu na 5 k im. 
zwyc ięży ł Mati lainen w czasie 
15 min. 35 sc. przed Loukolą.— 
Na 15 k im. zwyc ięży ł Sipilac w 
49 in. 55,6 sek. 

Jaerwincn pchnął kulą na od­
ległość 14,32 mtr.. zaś Takale 
rzuci ł dyskiem na 40,89 mtr . 

Czy nauczyciel sportowy jest amatorem? 
Ciekawe zagadnienie. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO ZA­
GRANICĄ. 

Londyn 43.25, Zurych 58.25, 
Wiedeń czeki 79.64 — 79.92. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

we: Nowy Jork 4.84.99, Holan-
dja 12.06 i 3'8, Francja 124.03, 
Belgja 34.91 i 1/4, Włochy 92.66, 
Niemcy 20.34 i 3/8, Szwajcarja 
25.19, Danja 18.13 i 3,4. Szwecja 
18.20, Praga 163.71, Wiedeń 
34.54, Warszawa 43.25. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 124.04 i pół, Nowy Jork 
25.57 i pół, Szwajcarja 492.50, 
Wiedeń 359.50 Warszawa 287.00 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich: 100 złotych 
57.77 — 57.91, czek na Londyn 
25.01, telegraficzne wyp ła ty na 
Warszawę 57.74 — 57.88. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 28. 5. Amerykań­

ska, zamknięcie: styczeń 9.78, 
lu ty 9.78, marzec 9.82, kwiecień 
9.83, mai 9.90, czerwiec 9.81, l i ­
piec 9.84, sierpień 9.82, wrzesień 
październik 9.79, listopad 9.77, 
grudzień 9.77. 

Liverpool, 28. 5. Egipska, zam 
knięcie: styczeń 16.57, marzec 
16.85, maj 15.96, lipiec 16.08. 
październik 16.31, l istopad 16.25 

Nowy Jork, 28. 5. Amerykan 
ska, zamknięcie: czerwiec 18.41 
l ipiec 18.58 — 18.61, wrzesień 
18.66, październik 18.71, l isto­
pad 18.78, loco 18.95. 

Nowy Orleans, 28. 5. Amery 
kańska, zamknięcie: styczeń 
18.69, marzec 18.80—18.82, maj, 
lipiec ]8.63 — 18.65. paździer­
nik 18.57 — 1.59, grudzień 18.67 
— 18.68, loco 18.85. 

Z I E M I O P Ł O D Y . 
Warszawa, 29 maja. Tranzak' 

cje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowej za 100 kg . fr. st. Warsza­
wa. Ceny r ynkowe : ży to 26.75 
— 27. pszenica 46.00 — 47.00, 
jęczmień na kaszę 25 — 27, o -
wies jednol i ty 29 — 30, mąka 
pszenna 65 proc. 68 — 72, ży t ­
nia 75 proc. 43 — 45, o t ręby 
żytnie 20 — 21. pszenne śred­
nie 24 — 25. Obroty małe. Us­
posobienie spokojne. 

Na posiedzeniu Austr. Zw. 
Lekkoatletycznego dyskutowa­
no nad wnioskiem, k tó ry na 
wzór Niemiec uznaje nauczycie­
l i sportowych jako amatorów i 
pozwala im brać udział w zawo­
dach organizowanych 

w kraju. 
W uzasadnieniu tego wniosku 
wskazano na dopuszczenie do 
zawodów Instruktorów gimna­
stycznych, 'którzy ifr rzeczywi­
stości są również nauczycielami. 

W toku dyskusji, jaka wywią 
zała się nad tym projektem, wy­
kazano jakie niepożądane kon­
sekwencje może spowodować 

taka uchwala. 
Przedewszystklem należy pa­
miętać,* że instruktor gimnasty­

czny jest na służbie państwowej 
a nauczyciel sportowy byłby za 
trudniany w poszczególnych 
związkach. Wytworzy łaby się 
możliwość angażowania lep­
szych lekkoatletów pod płasz­
czykiem 

nauczycieli sportowych. 
W Niemczech nauczyciele ci 
kończą wyższą szkołę w Berl i ­
nie i są rzeczywiście odpowied­
nio wykształceni. Gdyby uznaho 
ich za zawodowców, lekka atle­
tyka niemiecka straciłaby naj­
lepsze siły. Jeżeli się przeprowa 
dza granicę między zawodow­
cem a amatorem, to należy ją 
ściśle kontrolować, gdyż kom­
promis jest tutaj niemożliwy. 

_ y _ 

Waluty, dewizy i złoto. 

„Szaleństwo jednej nocy" 
na ekranie „Odeonu'\ 

<bież szkolna nie będzie 
G ś e ć do klubów strzeleckich. 
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Ćwiczenia " t t ^ i , 

dać skończone. 00 vji5 
na swoja reke d o ^ i a c l i { 

żacych k rew w z* 
cv i a k r o b a t y c z n y ^ ^ 

Przerażonerm <J« « 
la sie każdej maszVn 

kająca matka. , ^ mm 
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 n v ' iadujemy, wb rew 
' (akie przed k i lko-
uo ja \ V j j v s j c w p r a . 

JJf : szkół średnich 
k*' 1. należeć do 

klubów sporto 
- X X -

wych. 
Czynnik i oficjalne decyzję 

swa motywują tem, źe mło­
dzież szkolna wyszkolenie strze 
leckie nabywa Już w hufcach 
szkolnych. 

* I A Ł A S E N S A C J A . 
P o r a ż k a W a r m i ń s k i e g o . 

» 5 j n ^ s o w y w e w n ę t r z j k u ubiegłym — w roku bieżą­
cym jest w dziwnie 

słabe] formie. 
Uległ on po zaciętej walce w 

spotkaniu f inałowem T łoczyń-
skiemu 6:3. 6:8, 4 :6. 1:6. 

'su'Poznańskiego za 
•V ft

w spotkaniu finało-
Lpojedynczej panów 

'"tra m i n s k i J e d c n 2 n a * 
a c zv polskich w ro-

Joanna Century. bogata, ka­
pryśna panna, bawi ła w Pa ry ­
żu w gościnie u siostry swego 
narzeczonego. Douglasa. — Na 
wieczorku u tejże poznała ar­
chitekta Floyda Benningsa, nie­
przejednanego 

wroga kobiet. 
Młodzi pokochali się Od pierw 

szego wejrzenia. Joanna, nie 
zwracając uwagi na opinję. te­
goż wieczora odwiedzi ła Ben­
ningsa w jego w i l l i zamiejskiej. 
W drodze powrotnej została za 
uważona przez jednego ze 
swych znajomych, k tóry zaczął 
ją szantażować, żądając pienię­
dzy za przemilczenie o nocnej 
wizycie Joanny u Benningsa.— 
Bennlngs dowiedziawszy się o 
tem zabija szantażystę i zosta­
je skazany na śmierć. Jednakże 
Joanna, chcąc ratować ukocha­
nego, nie zwraca uwagi na kom 

promltujące ja szczegóły I opo­
wiada, z jakich powodów Ben-
nings został mordercą. — Ben­
nlngs odzyskuje wolność, zaś 
Joanna dostaje się pod pręgierz 
oplnji i wszyscy znajomi odwra 
cają się od niej. Bennings, chcąc 
naprawić swoje w iny , 

żeni sie z Joanna. 
Poziom reżyserski — popra­

wny . Nic tu ani dodać, ani od­
jąć nic można. Gra aktorów w 
filmie t ym wielk iego znaczenia 
niema. Wszyscy aktorzy by l i 
w c iąg łym ruchu, tak. że nie 
wysi la l i się na mimiczne efek­
ty, ep. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skńrne, wenerycz. 1 piclow. 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 65-5J 
Przyjmuje od t I - I I od 1 - 8, 

dla pas od 4 — S. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

D E W I Z Y BEZ ZASADNI ­
CZYCH ZMIAN. 

Zapotrzebowanie na zebraniu 
giełdy wa lu towej by ło cokol­
wiek większe, jednak dotych­
czasowe ogólne zainteresowa­
nie obrotami osłabło, gdyż 
przedmiotem zakupów b y ł y t y l 
ko niektóre, najpopularniejsze 
gatunki dewiz, na inne nato­
miast, chociaż chętnie dotych­
czas nabywane, nie by ł o 

wielkiego popytu. 
Tendencja ogólna wypad ła 

niejednolicie, jakkolwiek różni­
ce kursowe zarówno wdół , jak 
I wgórę b v ł v bardzo małe, a 
cały szereg dewiz, bo na Bc l -
gję, Bukareszt. N o w y Jork i 
Włochy obiegały po kursach 
niezmienionych. — Zn iżkowa ły 
ty lko dewizy na Szwajcarję o 2 
gr. i na Wiedeń o 1 gr., niezna­
czne zaś z w y ż k i osiągnęły de­
w izy na Londyn — ćwierć gro­
sza I trochę większa na Paryż 
- l'U gr. 

P O Ż Y C Z K I P A Ń S T W O W E 
Z N I Ż K O W A Ł Y , L ISTY ZA­

S T A W N E NIEJEDNOLICIE. 
Z papierów państwowych sła 

be by ł y i przeważnie w zaofia­
rowaniu obie pożyczki premjo-
we, s t rac i ły też odpowiednio 4 
proc. Poż. Inwestycyjna, obni­
żając swój dotychczasowy kurs 
o U proc. Reszta pożyczek jed­
nak oraz l isty zastawne i obl i ­
gacje banków państwowych u-
t i zyma ły się z łatwością na do­
tychczasowym poziomie. — 
W dziale p rywatnych paDierów 
procentowych nastrój by ł też 
przeważnie słabszy, chociaż bo­
wiem niektóre kursy poprawi ły 
się, to Jednak zarówno zainte­
resowanie, jak i obroty by ł y 
bardzo ograniczone. Bez zmia-

ne-
gra 

^ ' r f n i e c ^ J ^ T R M I E J S K I 
nika bolało ja Jak p rzy ] * , pusto zmpa słyn 
ca żelazna r ę k a w ^ ' fr<80 Teatru Stanisławskie*. 

Or, aHa JtSy, " W i t o w y sad" Czechowa. W 
Motor "nie ^ ; . ^ \ ^ L V 9 - : U M o ' Q r c c z ' P a w ł o w ' 
.„Nie. dzięki Bof , u ' 

nał. w łączy ł silnik- ^ i l l ^ i ^ p a ń a y k o w o " Dostojewsldezo 
Wzlatuje równo- , 
Co to znowu tąrn 
Boże. co za m e * ^ [ e 
Odlecieli z nad « 

" K r ą ż ą nad P o d * " 
wem. , j^ejafc 

Równo i spoko jge j 
w gorącem powie 1 

ko. h e 

'tej 

kWrowIcza-Daciczenikt. 
komedia Gogola „Ożenek" z 

Orecz w rolach głównych. Ro-
^uce należy do najlepszych kre-
' utalentowanej artystki. 

% c i a w kasie zamawiać Teatru 

Jobach pod reżyserią J. Chodec-
sztuka angielska „Ostatnia za-

Uspokoiła się troC" , 
wzięła książkę i ns.".^l 
tać. ale l i tery 
słowa bez z ^ i a z K u ^ 
ma. a „ z pomiędzy n p 0iiJ 
lało sie co chwila ^ 
czarnych oczu K"-

^TR KAMERALNY. 
'**twnych ameryikańska komedja 

z M. Zniczem w roli popisowej. 
*°<t reżyserią M. Meliny „Joschl-

l V l t T N l W PARKU STASZICA. 
^ i i w n y i c h bez .względu aa ppgods 

grama be<kie wyborna, wesoła, urozmaicona śpie­
wami I tańcami farsa rosyjska W. Katajewa „Kwa 
dratura koła". Począte-k o godzinie 9 wieczorem. 

Powrót tramwajami zapewniony. 
Bilety do nalbycta w cukierni Gostomsklego. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś nadal melodyjna operetka „Księżna Czar­

dasza" C. Kahnana z p. E. Bramdtftwną w roli ty­
tułowej. Nowe barwne dekoracje, t-rzeplękne tan 
ce oraz doskonała reżyserja A. Millera tworzą 
niezwykle ciekawe 1 efektowne widowisko. Kasa 
czynna od 10 rano do 9 wieczorem bez przerwy. 
Ceny miejsc od 50 j;r. do 3 zł, 

R A D J O - K Ą C I K . 
Środa, 29-go maja. j 
Warszawa. — Godz. 13.00 Komunikaty 

rolniczy, meteorologiczny oraz transmisja z Kra­
kowa notowań giełdy zbożowej krakowskiej; 
H.50 Komunikaty; 15.10 Odczyt z cyklu organ, 
przez M. S. Zagr. p. t. „Przegląd polityki mlędzy-
anrodowej za m. kwiecień" — dr. Jan Grzymała-
Grabowskl; 15.50 Muzyka płyt gramofonowych: 
17«0fl Odgzyjt « £ ^ J g F ^ £ W W MP, K. i 

O. P. p. t. .Polskie mapy dia turystów" — po^ 
Stan. Pietkiewicz; 17.25 „Skrzynka pocztowa". 
Korespondencję bieżącą omówi dr. Marjan Stępów 
ski ; 17.55 Koncert orkiestry Jama Różewicza: 
18.50 Rozmaitości; 19.10 Odczyt p. t. „Ruch kra­
joznawczy w r. 1928" wygłosi prof. Aleksander 
Janowski. Po odczyoie komunikat Tow. Zach*y 
do Hodowli Koni w Po lSe; 19.35 Skrzynka pocz­
towa rolnicza" — in i . Wacław Tarkowski; 19.56 
Syganl oazsu; 20.05 Komunikaty konkursowe P. 
W. K. w Poznanhi.1 Transmisja z Warszawy do 
Krakowa, Katowic i 'Wilna; 20.15 Transmisja z 
Poznania, W przerwie komunikaty teaArów miej­
skich. Po transmisji komunikaty; 23,00 Transmi­
sja muzyki tanecznej z sali Malinowej hotelu „Br l 
stoi". 

-:o: 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek): L. Pawłowskie­

go (Piot rkowska 307), S. Hamburga 
(Główna 50). B. Głuchowskiego (Naruto­
wicza 4). J Si tk iewicza (Kopernika 26). A. 
Charemzv (Pomorska 10), A. Potasza 
(Plac Kościelny 10). <p) 

nv notowano t y l ko 4 i pół proc. 
ziemskie i 8 proc. ziemskie do­
larowe. Z pozostałych osiągnę­
ł y 4 proc. ziemskie 50 gr., a 8 
proc. m. Łodz i 75 gr. zysku, 
s t rac i ły natomiast 8 proc. m. 
Warszawy jeszcze 25 gr. Ob l i -
gacjaml miejskiemi nie intereso 
wano się zupełnie. 

AKCJE W Z A N I E D B A N I U 
I S Ł A B E . 

Zainteresowanie akcjami na 
zebraniu g ie łdowem by ło bar­
dzo małe. skutkiem czego w iek 
szość dz ia łów pozostała bez o-
brotów. a nawet i te papiery, 
które f igurują w cedule, osiąg­
nęły to przeważnie kosztem dal 
szych poważnych strat kurso­
wych . Minimalna część kupna 
spowodowała także gwał towne 
zmniejszenie się ogólnych roz­
miarów obrotów, trazakcje bo­
wiem nawet, co do drobnych pa 
kietów akcy j z w ie lką trudnoś­
cią t y l ko dochodzi ły do skutku. 
Z akcy j bankowych zniżkował 
o 1 zł. 75 gr. Bank Polski . Po 
stałej cenie obracano Bankiem 
Zw. Sp. Zarobkowych. W g ru ­
pie metalurgicznej po niezmie­
nionym kursie płacono za Cer 
gielsklego. obn iży ły się nato- : 

miast: Modrzejów o 75 gr., O-J 
strowiec o 50 gr. I Starachowł-1 
ce również o 50 gr. Z akcy j spo 
żywczych pojawi ł się na r ynku 
Haberbusch, zakupywany bar­
dzo chętnie po wysok im kursie, 
wyższym od ostatniego notowa 
nia o 7 zł. W pozostałych dzia­
ł ach : chemicznym, e lektrycz­
nym, cukrowniczym, cemento­
w y m , węg lowym, naf towym, 
handlowym 1 w łók ienniczym 
wobec braku nabywców ł a d ­
nych tranzakcyj nie zawierano. 

tęczowym Mmi i p i z 
Spółdzielcy! 

W niedzielę, dnia 2 c z e r w - | l t y lko niepożyta moc zorgan! 
ca, Spółdzielczość w Polsce ob 
chodzi 

swe doroczne święto. 
W dniu t ym, spółdzielcy, pod 

hasłem zgodnej współpracy 
wszystkich wa rs tw pracują­
cych społeczeństwa, zestrzelą 
myśl i w Jedno ognisko pod tę­
czowym sztandarem spółdziel­
czości. 
Rozsiana we wsiach 1 miastach 
organiz. spółdz. budują świat 
nowy, w k tó r ym nie będzie 
krzywdzącego ani krzywdzone 
go, bo zapanuje w nim brater­
stwo, zgoda powszechna i do* 
brobyt wspólną pracą zdoby­
ty. Musimy wszyscy należeć 
do spółdzielni, musimy się stać 
spółdzielcami, gdyż ty l ko spół­
dzielczość może nam otworzyć 

iasna PRZYSZMÓ / ^ 

zowanej gromady zapewni ład 
i siłę gospodarczą państwa. 

Pomnażajmy szeregi spół­
dzielców ! 

Niech tęcza sztandaru na­
szego wszystkich s w y m blas­
kiem opromieni, niech zapanu­
je świat szczęścia, radości I do­
brobytu I / 

Wszyscy do czynu ! 
Wszyscy do spółdzielni ! 

Centralny Koml te l 
Dnia Spółdzielczości 

w Polsce. 

Dr. med. H.LUBICZ 
ulica CesMnlana 43. tel. 41 -32. 

Sneclall«ta chorób skrtrnvch wene­
rycznych I moc7nptclowvch. Naśwle 

tiinta lamoa kwarcowa. 
Dla pań od 3—S oddziel, ooczekalnlt 
Przyjmuje od eodz. 8—10 • oA 6 — * 

od 5 « V . 
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IWIJII W l 
Karjera pięknej Szwedki. 

Rozeszła się w Sztokholmie 
wiadomość że znakomita artyst­
ka fi lmowa Greta Garbo odzie­
dziczyła połowę majątku po 
zmarłym niedawno szwedzkim 
reżyserze f i lmowym Stillerze. 

Stil ler poznał Gretę Garbo 
przed trzema laty, jako młodą, 

18-letnią dziewczynę, 
będącą wówczas uczenicą jed­
nego z miejscowych prywat­
nych zakładów naukowych. 
Znajomość została zawarta pod­
czas przechadzki w parku miej­
skim. Stil ler zwrócił wówczas 
uwagę na niezwykle interesu­
jącą postać dziewczęcą, schylo­
ną nad książką. Usiadł obok nie 
znajomej i niebawem rozpoczął 
z nią rozmowę. Niebawem prze 
konał się iż piękna dziewczyna 
jest zarazem niezwykle intel i ­
gentna i wrażl iwa oraz marzy o 
karjerze scenicznej. 

Można sobie wyobrazić uczu 
cfa Grety, gdy dowiedziała się, 
kogo ma przed sobą. Stil ler za­
proponował je] k i lka prób. 

Olśniewająca perspektywa 
i ł awy skłoniła ją do decyzji. W 
tajemnicy przed rodzicami Gre­
ta poczęła się uczyć sztuki f i l ­
mowej i niebawem dzięki niepo­
spolitym zdolnościom przewyż­
szyła swoich nauczycieli. Wów­
czas wraz z Stillerem 

uciekła do Ameryk i , 
a niebawem nazwisko jej roz­
brzmiewało na całej kul i ziem­
skiej. 

Widocznie jednak Greta nie 
czuła się zbyt szczęśliwą wśród 
blasków sławy, gdyż niedawno 
opuściła Amerykę i powróciła 

59 godzinny taniec 
obłąkanego. 

I d j o t a a w a n s o w a ł 
n a w a r j a t a . 

Wiedeńczyk Heintz Pottom 
Żuczek, uczestnik tanecznego 
konkursu w wiedeńskim dancin 
gu „Ol impia" , postanowił pobić 
rekord długotrwałości tańca u-
ł tanowiony przez jakiegoś 

amerykańskiego matołka. 
Po przetańczeniu, jednak 59 

godzin bez p rze rwy i zniszcze­
niu k i lku par obuwia, Żaczek 
zwar jowa l i przewieziony zo­
stał do domu dla obłąkanych 

Nogi, jako szlachetniejsza 
część organizmu tego tancerza, 
nie odmówi ły mu posłuszeń­
stwa, mózg jednak nie dotrzy­
mał w napięciu dolnym kończy 
nom, k tóre u tego rodzaju oso­
bnika stoją jedynie na wysoko­
ści zadania. 

rri 
3 

do rodziny, która przyjęła ser­
decznie marnotrawną córkę. 

Tymczasem Stiller pozostał 
w Ameryce, lecz niedawno 
zmarł wskutek choroby serco­

wej, pozostawiając kilkaset ty­
sięcy dolarów. 
Połowę tej sumy zapisał uroczej 
Grecie, którą niewątpliwie go­
rąco i szczerze kochał... 

ii L - Admlni-
* "wmówiła l i . - Teklo. 

/tri ikT wVb zasteoca tm%a. 

Rozrzedzona powietrze powoduje zanik pamW1- J ^ n i c t w . w 

lotowej 

Dwaj lekarze niemieccy Gi l ­
bert i Kaiser poczynili szereg do 
świadczeń niezmiernie cieka­
wych i pożytecznych dla lotni­
ctwa nad wpływem rozrzedzo­
nego powietrza 

na organizm ludzki. 
Z opisu pilotów, k tórym uda 

ło się dotrzeć do zawrotnej wy­
sokości, sięgającej 10 ki lome­
trów, wiadomem jest, że prze­
bywający w tej sferze człowiek 

* Jtrza jest b h s k o ^ a d M h a e ^ . • nie powietrza jest - ^ 

ji to właśnie powoduje 

Najnowszego f i lmu europejskiej produkc j i „Sascha" w Wiedn iu w mistrzowskiej realizacji Geza r. Bo lvary 

S Z A N P A N " (Palais n e Łusce) 
Przepych nowobogackich, nędza wykole jeńców i ciężka dola powojennych bankru tów składają się na arcyciekawą 
treść. Koncert gry dają: ulubienica Angl j i p ikantna B E T T Y B A L F O U R , fascynująca V I V I A N G I B S O N i wy­
tworny J A C K T R E V O R . Wspania ła i lustracja muzyczna ork iestry symfonicznej pod k ie runk iem A. Czudnowskiego 
Początak przadst. o £odx 4, po pot, w toboty, niadzlele o godi 12 w pot. i ostatniego o goda. 10 wi.cz. :-: C.nr miejsc na 1 aeans od 1 it. 

w aoboty i oiedi. od god. 12-ej do 3-ef wazyatkie miejsca do 50 gr. i 1. zt. 

T Y P K O B I E T Y PRZYSZŁOŚCI 
ZACZYNA SIĘ CORAZ WYRAŹNIEJ PRZEJAWIAĆ 

W PAŃSTWACH EUROPY ŚRODKOWEJ. 

150. zr. 
zagranica 9X0, 

bea oznaczenia 
razy mniejsze ^ f t ^ ^ «« *» bezprat-

groszy. zaburzenia w sferze w»i ^0 
lotnika. /^lacrc^J 

Dla swych d ° ś w ! a , b » l 
lekarze mieniem i e n a . . . , 

opancerzoną kamerę, 
stopniowo rozrzedzać 
wietrze analogicznie do 
nu na żądane; wysókok 

Jeden z lekarzy ZJ 
byl w owej skrzyni, 
gdy kolega jego przez 
czone w jednej ze ŚCIAN 

okienko czynił potrzebt 

wacie. 
Coraz bardziej rozrw 

powietrze doszło wrej 
(Stopnia, który odpowie 
\osiągniątej nigdy jeszcze 
iczas wysokości 

14 kilometrów 
Z obserwacyj, poctfU 

w ten sposób przez dr. 
i Kaisera, wynika, że 
niebosiężnych wyso** 
rozrzedzone powietrze $ 
je zanik pamięci, ZMIEO* 

obieg i opanowuje tam 0 

ka dziwnego rodzaju J&l 
sie trwania tych niez1 

psychicznych zmian PRT 
s ' 'ę również częste wyp* 
dlenia. 

ty amunicyjne 
* Płonącym pierścieniu. 
ilki pożar l a s u 
> d W a r s z a w ą 

*a. 31/V. (Od w l . ko 
ota). _ w majątku Za 

W Warszawą nalcżą-
^efaina i Zofii Pi łsud-

hł wczoraj przed 

Jak powszechnie wiadomo 
autorowi osławionej książki p. 
t. „Chłopczyca", W ik to row i 
Margueri t te, po jej pojawieniu 
odebrano krzy2 legji honoro-
w ej. Oto jak autor sam t łuma­
czy się z tego faktu w w y w i a ­
dzie z zagranicznym korespon­
dentem: , 

„ I cóż zrobi łem takiego? 
Jestem poprostu kronikarzem 1 
niewymyśl i łem sobie .chłopczy 
cy " , lecz ją odkry łem. Powsta­
ła w okresie wo jny światowej , 
gdy zarzewie tej ostatniej ztnia 
tało wszystko, co by ł o j udzk i e 
go na świecie. Jest 

dziecięciem owych czasów, 
gdy groza ogólna skierowała 
na fa łszywo to ry nawet Życie-
p łc iowe ludzi. 

„Mów i łem- i powtarzałem w 
swej książce niejednokrotnie, 
że typ „ch łopczycy" wpraw­
dzie często spotykać można w 
Paryżu lecz nie widuje się go 
nigdzie na prowincj i . Zresztą 
„chłopczyca", typ dziewczęcia 
spragnionego swobody, już na­
leży do przeszłości. W iemy 
dziś. że by ła ty lko przejścio-
^ e m stadjurn rozwoju kobiety. 

„Zostałem feministą skut­
kiem małżeństwa brata mego i 
współpracownika, Pawła . — 
Przez lat trzydzieści musiał 
być niewolnikiem nieodpowie­
dniej dla siebie, kapryśnej ko­
biety, z k tórą rozwieść go nie 
zdołał — takie są prawa f ran­
cuskie — nawet sam Raymond 
Poincare, k tó ry by ł 

jego adwokatem. 
By łem świadkiem nieszczę­

ścia brata, lecz jako człowiek 
bezstronny zrozumiałem ż'e'nie 
by ła to w ina kobiety, lecz w i ­
na sbołeczeństwa, które takie 
kobiety wychowu je ! 

Pojąłem ponadto, że społe­
czeństwo musi być zreformo­
wane, przesądy wyplenione, 
k łamstwo zduszone, aby móc 
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zmienić nowoczesnych ludzi — 
mężczyzn i kobiety. Dlatego u-
jąłem się za prawami kobiet. -

„Kobieta dojrzeje do samo­
dzielności,' do^swobodnej .walki 
o byt , o ile b^dzi*-odpowiednio 
wychowana /Lecz do tego pq-

pojęć społecznych. Macierzyń­
stwo niezamężnej kobiety nie 
jest hańbą, lecz trzeba znisz­
czyć oszczerstwo i nie wolno 
by istniały 

. utajone grzechy. 
„Zyc ie na świecie by łoby 

trzeba: nowych p raw i nowych znośniejsze, gdybyśmy sie 

Ranna toaleta 

s t a r t e g o żółwia. 

Włóczędzy łączcie się! 
Zjazd w Sztutgardzie. 

Dziwacznym narodem są 
Niemcy. 

Popularnie mówi się o nich 
Jako o narodzie zmechanizowa­
nym. Naogół zdanie to jest słusz 
ne, ale nie zupełnie. Rosja mia­
ła swoich włóczęgów, których 
nazywano strannikami — . w 
Niemczech też istnieje specjalny 

typ włóczęgów, 
trochę mistyków, trochę warja-
tów, często ludzi z kodeksem 
karnym niezgodnych. 

Nazywają ich tam „Kunde". 
Są to typy bardzo oryginal­

ne, a rekrutujące się z najrozma 
itszych sfer towarzyskich. Znaj­
dzie się wśród włóczęgów obok 
zwykłych złodziei i rzezimiesz­
ków ludzi najuczciwszych, po-
prostu t. zw.. 

,,bożych ludzi". 
Obok nieuków włóczą się do 

którzy filozof j i , prawa 1 medycy­
ny, a obok biedaków z nizin spo 
łecznych, potomkowie rodów 
arystokratycznych i bogatej bur 
żuazji. 

Obecnie włóczędzy niemiec­
cy, o ironio! postanowili się zor­
ganizować. 

Założyli własne pismo p. t. 

„der Kunde" (Włóczęga) i zwo­
łal i przed paru dniami zjazd do 
Sztutgartu. 

„Parę set tysięcy włóczęgów 
w Niemczech — to problem 
ogólno - społeczny" — głosi pla­
kat zjazdu. 

„Włóczędzy niemieccy łącz­
cie się! Szukajmy 

razem wyzwolenia" 
—- czytamy dalej. 

Zjazd odbył się przy udziale 
paru tysięcy osób. 

Powzięto ważne uchwały w 
sprawie praw i przywilejów włó 
częgostwa. Piorunowano na gmi 
ny wiejskie, które włóczęgom 
dają zbyt liche piwo. 

Armja włóczęgów powstała. 
Przeciw komu pomaszeruje? 
Niemcy nie są krajem pewnym 
jutra. 

wkońcu pozbyl i przesądów. Z 
chwilą, gdy kobieta będzie na­
prawdę wolna, nie będzie naśla 
dowała postępowania rrtężczyz 
ny. Trzeba jej ty lko dostar­
czyć wszelkich możliwości do 
rozwoju, reszta zaś jest spra­
wą naturalnego różniczkowa­
nia. 

„Są zawody nieodpowiednie 
dla kobiet, lecz zauważą to sa­
me i same unikać będą konku­
rencji z mężczyznami. Nato­
miast są zawody, dla których 
kobiety są bardziej odpowied­
nie od mężczyzn. Znam także 
doskonałych doktorów pomię­
dzy kobietami i bardzo zdol­
nych adwokatów. 

„ M ó w i się często, że samo 
macierzyństwo w y w i e r a 
w p ł y w na 

niewolę kobiet, 
że dobro dziecka wymaga t rwa 
łego, nierozerwalnego małżeń­
stwa, a także, że kobiecie - mat 
ce obca być musi zmienna, a-
wanturnicza natura mężczyzny 
Jestem zdania, że uczucie ma­
cierzyństwa częstokroć staje 
się i iamiastką n i e z a d o w ó l lej 
miłości. 

„ W czasach.obecnych, gdy 
widz imy brak pragnienia posia 
daria dzieci, dochodzimy do 
przekonania, że tęsknota za 
dzieckiem, zwłaszcza w środo-
w ! 5kach miejskich i sferach za­
możniejszych zmniejszyła się 
znacznie. Nie jest to jednak do­
wodem zaniku tego pragnienia, 
lecz oznaką, że został z indywi ­
dual izowany. 

W e Francji mało jeszcze w i 
dzimy prób praktycznego w y ­
chowania kobiet w kierunku od 
powiednim 

do prądów czasu. 
Natomiast typ kobiety nowo­
czesnej, kobiety przyszłości za 
czvna się przejawiać coraz w y 
raźniej w państwach Europy 
Środkowej. 

W i e c z o r n e r oz r y 
Teatr Miejski: — WKnlO' 
KAMERALNY: — Gorączka ** 
Teatr Letni (w ozrodzi* 

Kwadratura Kola. 
Popularny: — KsIftnlcA* 
Apollo: — Amant, 
Pocz. seansów: " tancer" 

godz 

_ Czarne syl*« 11 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Piotrkowska 294, tel. 22 -89 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele 1 święta do 2 po pot. Wszysł 
kie specjalności 1 dentystyka. Kąpiele 
'wletlne. lampa kwarcowa, elekt/y-
zacja. Rentegen. szczepienia, analizy 
.moczu, katu, krwi , plwocin, wydzie-
in i t. d.). Operacje, opatrunki, 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologiczna 

Jla chorób skórnych, wenerycznych 
1 niemocy płciowej 3 złote 

Bajka: — Tragedja 
Caslno: — Dama pod f'* ' 
CZARY; 

Pocz. SEANSÓW: O 

CORSO: — ZDRADZIECKA 

PIERWSZY seans 4-t». o s 

Capltol: — fi.ifzanek. 
0'end-KIno: - Wysj>» 
Luna: — Szampan. 
Ludowy: — Romans w * 
Pocz. seansów o godz. I 
Miejska Galo Ja Sztoki' 

zbiorowych prac. 
Oświatowy: - Kultura e j** 
Pocz. seansów: o god*' * 
Mimoza: — Co kocha k°* 
Odeon „SzaJeńst^Oal 

Pocz seansów: o g™*-
PALĄCE:—MONTE Cario * r 

Resursa: — TraaedJa k 5 l < 

Splendld: — Tancerz z 
POCZ seansów: 4.30. «-3t t 

Spółdzielnia: — SmieJ & 
Pocz seatów: 430. «5a 

Wodewil i Corso .W 
ty l ew" . , z i 

PocząteJt sansów O P*" 
Zachęta: — Rasputin — * 

] War lasu. 
W a u w a i o n o Jednocze-

u e c n miejscach. W od 
*c*o ki lometra od 

r°<aru znajdują się 
a d y amunicyjne 
^ tam po ostatnim 

Cybuchu w Cy ta -
, a w skie j . 

JL111' Warszawy za 
ił° e c t e « 0 wysłanie 
"Jego miejsca ki lku 

5 T r aży ogniowej war 

& k u Zabnrowa ru -
t- j;" a minut po otrzy-

J«zu t rzy motopom-
cysterny z wodą. Sa 

] JWnakie musiały 
l a w r 6 c l ć 

'niemożliwej do prze-
» Akcję ratowmiczą 

L, miejscowa ludność 
1 ° C h ° t n i C Z e 

i i 0 do pomocy wezwą 
"panij saperskich z 
Modlina. Spłonęło 

j00 morgów 
J5.u- Straty są nie-
• ' I^one są na 150 ty 

W warszta-
Kolejowych 
k a z k o w i e . 

IJ M . 5. (Od wł .k . ) . 
t a c h kolejowych w 
Wybuchł strajk 

Weccwników, 
aSają się przyznania 

J r w c a 20 procent do-

da"5 

Poc 
m 

Łódź. 
mija od 
twornie 
ca trojg 
w y Lar 

Krwawy ko 
1 i i * zawoiiw! 
anina pod drzwia 

wschód s łońca /L7^^ osoba cieżk 
Zachód - P K 31. 5 . (Od wł . k.). |PPS. eh Długość dnia I j ^ j 
Przybyło dnia " 
Tydzień 22. 

Nie pudrdj W g 
noś wysjgKs 

obcaso*"!^'4* 

°ngresu klasowyc.1 
Rj> aWodowych w gma-
• j ^ P r z y b y ł wczoraj 

K c l ^ , p o s c ł
 s y p u ł a 

u b hsko stu delega-
a n Y c h związków za 
jttórym odmówiono 

w kongresie, 
oczywiście nie 

dawno konkurs ^ . i C ; e c f H ^ . n a to postanowi-
W Ameryce 

rego stanęło 350 t ys ' ^ I>edrz" c ć ' 
się do wnę-

m ł o d y c h k ^ | | P y p u ś c i l i sztur do 
" C a u wejścia milicja 

E L E G A N C K I E P A N I E ! 
zaopatrują t\ą już na sezon w w i o s e n n e p a l t a 

w M a g a z y n i e w y k w i n t n e j K o n f e k c j i 
D a m s k i e j Z . G L I K S M A N 

G ł ó w n a 1 (roi Piotrkowski*,! 

Laureatką została PL . 
panna z Drew (M*slS Ę 
— zdaniem lekarzy ^ 
cent zbliża się do »• 
ideału zdrowia. ł n ł e < 
na przez dziennikami 
laureatka oświadczy'8-
osiągnięcia maksinn" 0 _ 
należy stosować 
Przepisy w życiu; 
dzin na dobę, p i ć , 
mleka dziennie, )' e S C ' 
rzyn, nigdy się nie P 
nie nosić wysokich o" 

Posypał 
strony j 

Prze 
muniści 
zrejtero 

Pode 
został 

16-letni 
kan t , k r 
w stanii 
za tem 
okien. 
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„ i w barokach I! 
,'̂ ny lokator zabiJ 

dwóch uczestni 

Dr. med. R?^ 
Sp acfallata 

T e l . 3 * ' 8 ł V 
.horób u " * 

i ptoc 
PnyJmuie 1 J ̂ 2< 

K o n • t a n t y n * > , ' 
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przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 

Za w y d a w i i M w u o d p o w i a d a : Władysław 
Za redakcję odpowiada; Roman Furmar i£

k Ł 

styp" 

. J » . 31/V. (Od w ł . 
' Wczoraj w bara-

J^omnych przy ul. 
- j

9

> podczas libacji 
^ l ^ i e s z k a ń c ó w bara 

bójka. 
Józef, pijany do 

'°ści, uzbroi ł się w 
Jch>nny i w p i e rw -
P**Jtł nim swejro ko 
?owskiego. Ostrze 

c ' 0 ;. 
s ^ a dłoń. 
«Jp.-aI zadał k i lka cio 
% e i ręce Stanisła­
w s k i e m u , Wresz­

cie w o 
jackiej 
łopatkę 

b 
Ludw ik 
nicki ru 
Ostrze 
ce. Zab 
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